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BIOLOGJA LEKARSKA
W Y D A W A N A  POD KIERUNKIEM Dr. S. OTOLSKIEGO

RoK V III. N r. 3 . M a j-C z e r w ie c  1 9 2 9 .

N E R K A .
W porównaniu z innemi wydalinami i wydzielinami mocz 

oddawna budził szczególne zainteresowanie u badaczy. Zawdzię­
cza on to swemu szczególnemu charakterowi; można nie zwracać 
uwagi na wydzielanie śliny lub szeregu innych wydzielin prze­
wodu pokarmowego, lecz od zarania życia do samej śmierci mocz 
wymaga wydalania. Zajmował w badaniach lekarskich zawsze 
poczesne miejsce — stanowił jak gdyby zwierciadło stanu zdro­
wia lub choroby, zwierciadło bardziej wierne od tego, które po­
kolenia klinicystów, fizjologów i chemików usiłowały zbudować.

Mocz stanowi wydalinę równie zasadniczą, jak krew, z ja ­
wia się jednocześnie z płynem jamy ciała, lecz wyodrębnia się 
od niego przez mechanizm prawie jednolity, przewód nerkowy. 
Mamy tu do czynienia z narządem, pochodzącym z jamy 
ogólnej (coelomaj, różniącym się od innych rodzajów gruczoło­
wych zewnątrz lub wewnątrzskórnych; przewód nerkowy zwią­
zany jest ściśle z nabłonkiem rozrodczym mezodermalnym. W i­
dzimy przecie że zarówno u najniższych robaków, jak u najw y­
żej rozwiniętych kręgowców, gruczoły płciowe korzystają z prze­
wodu nerkowego, by uwolnić swe gamety. Nawiasem mówiąc, 
jestto jeden z najbardziej ważkich argumentów za wspólnym po­
chodzeniem kręgowców i zwierząt bezkręgowych. N ajpiękniej­
sze modele przewodów nerkowych, spostrzegamy u robaków. 
Fage podał podziwu godne obrazy nefrocytów, posiadających 
wydłużony przewód; przewód zakończony jest przez biczyk i po ­
szczególne nefrocyty wpadają do wspólnej ,,miedniczki“. Czyn­
ność tych dość wielkich narządów nie jest mniej ani więcej
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82 B IO LO GJA  LEKARSKA

tajemnicza od czynności kanalików krętych lub kłębuszków. 
Wiemy, że kłębuszek stanowi doskonały wzór krążenia całkowi­
cie zamkniętego, posiadającego jednakże ściśle określone stosun­
ki z narządami, kierującemi wymianą tlenu. Wymieniona w łaśnie 
okolica, dobrze odgraniczona od pierwotnej jamy ciała, sama ty l­
ko wchodzi w styczności z przewodem nerkowym (nefridia); 
cząstka pączkująca układu tętnicy głównej pod wpływem pewne­
go ciśnienia da początek przewodowi moczowemu — podobnie, 
jak widzimy, że krew jest prazródłem  powstania kości. Ten m dły  
pęczniejący zbiornik, pętli tętniących, zakończony szypułką 
pranerki, zazwyczaj — lecz nie zawsze — niszczy nefrocyty 
rzęskowe lub biczykowate: w wyniku tych zjawisk powstaje
kłębek M alpighi‘ego oraz torebka okalająca.

Ten ścisły związek pomiędzy krwią a przewodem wydziel - 
niczym widoczny jest zresztą również u bezkręgowych, miano­
wicie u małży, u których nerki umieszczone są w bezpośredniem 
sąsiedztwie z sercem; zjawisko to tłumaczymy przez inną po­
stać ,,naczyniaka“, który nie posiada zdysocjonowanych włośni- 
czek, lecz który niemniej jest bujny i skuteczny (narząd Boja- 
nusa).

Co się tyczy nefrydji — to nie należy nadużywać zbyt nie­
bezpiecznych słów o udoskonaleniu i postępie. Można wykonać 
wielką pracę z pomocą bardzo nędznych narzędzi, jeśli liczba ich 
jest dość znaczna i jeśli praca nie jest zbyt droga. Pomimo nie­
zliczonej ilości badań coraz dokładniejszych i od wieku trw ają ­
cych, dotychczas nie udało się uzgodnić strukturę przewodu 
moczowego kręgowców z jego czynnością. Lecz szczególną za­
gadkę przedstaw ia przew ód nerkow y bezkręgowych; pod tym 
względem wiele jeszcze pozostało do zbadania i nawet do stwo­
rzenia specjalnej biochemji, któraby się zastanaw iała nad isto­
tą płynów wydzielanych. Zagadnienie: dlaczego wydzielina mo­
czowa jest tak niezbędnie potrzebna? — dotychczas nie zostało 
rozwiązane. Pytanie: w jaki sposób mocz się oddziela od środowi­
ska wewnętrznego? — znalazło bardziej zadowalającą odpo­
wiedź. Zasługa to wielkich fizjologów Ludwiga i Haidenhaina. 
Nazwiska te wywołują przykre wspomnienia teorji, przysw aja­
nych — usque ad nauseam  — dla celów egzaminacyjnych i opi­
sanych we wszystkich podręcznikach klasycznych, które prawie
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uniemożliwiały osiągnięcie czegoś nowego i oryginalnego. Każda 
z tych teorji tryumfowała, w ytykając słabe punkty przeciwnika 
i usiłując dowieść wielką wartość własnych argumentów. Niepo­
dobieństwem było zbudować trzecią teorję: ogromna liczba do­
świadczeń z wywodów, która nastąpiła po erze Ludwig — Hai- 
denhain, mogła być uważana jako komentarz do teorji tych bada­
czy. Ja k  to często bywa, rozchodziło się o rozmaite nastawienie 
myślowe, kiedy się sądzi, że się powiedziało coś nowego, gdy 
w rzeczywistości mówiono jedynie innym językiem. Ludwig jest 
fizykiem, monistą i stronnikiem teorji mechanicznej, Haiden- 
hain jest histologiem, przepojonym witalizmem; ich rozbieżność 
jest raczej charakteru filozoficznego; zdarzyło się, że układ mo­
czowy stał się przedmiotem sporu, lecz z równym powodzeniem 
mógł on rozgorzeć w związku z zagadnieniem początku gatun­
ków lub t. p. Zagadnienie budowy przewodu moczowego było 
przedmiotem nielicznych rozpraw. Przyjm ują, jako pewnik, że 
torebka kłębuszka (Bowmana) odpowiada obwodowemu wgłę­
bieniu zamkniętego przewodu i że naskutek tego posiada — po­
za zewnętrzną swą dobrze widoczną ścianką — „listek trzew- 
ny", przylegający do pęczka włośniczek tętniczych — listek, 
k tóry  bardzo trudno dostrzec; w istocie rozchodzi się o grudkę 
mezenchymalną, której powierchowna płaszczyzna a priori bar­
dzo mało się różni od błony surow iczej: bardzo podobne jest za­
gadnienie pęcherzyka płucnego. Jakąkolwiek jednakże jest w isto­
cie — powierzchnia wymienna nie przestaje być realną; jednak­
że logiczne rozumowanie nasuwa wniosek, że będzie ona bardziej 
skuteczną, jeśli ją uzależnimy od całkowitej powierzchni roz­
maitych pętli, nie zaś tylko od pewnego obwodu, jeśli przyjm ie­
my, że jest perikapilarną, a nie perinodularną. Jeżeli — jak 
wszystko wydaje się wskazywać — w tern miejscu odbywa się 
bardzo energiczne przesiąkanie, oczywistem się staje, że płyn 
przedewszystkiem i nasam przód przenika przez ścianki naczy­
nia włoskowatego, że dochodzi do przewodu moczowego dopiero 
wówczas, gdy nasyci grudkę mezenchymalną.

Żaden badacz nie był w stanie ustalić, czy czynność owa 
napotyka po drodze kilka bar jer modyfikacyjnych, czy tylko 
jedną. W drugiej hypotezie (lecz również w pierwszej) po­
wierzchnia sącząca śródbłonka włośniczkowego jest wyłączną
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być może dziesięciokrotnie wzmożoną — właśnie dzięki temu, od­
bywa się wędrówka przesączu. W ydaje nam się, że ten punkt wi­
dzenia nie jest pozbawiony słuszności.

Wiadomo, że zwężona szyjka łączy kłębuszek z kanalikiem 
krętym, którym badacze w szczególności się zajm ują. Kanalik ten 
zadziwia swym wysokim masywnym nabłonkiem o wysokich 
chrząstniakach prążkowanych, które zajm ują całą komórkę, 
swem wąskiem światłem ośrodkowem, gdzie dzięki metodom bar­
wienia Rathery, można widzieć delikatne rzęski. Podobieństwo 
do elementów gruczołów wydzielniczych (pomijając już rzęsko- 
wanie) jest tak wielkie, że nie można się pozbyć natrętnych po­
równań. Lecz trudności zaczynają się, gdy badamy zagadkową 
pętle H enle‘ego: jej część wstępująca jest również nieco kręta 
i prawie podobna (rzęskowania jednakże niema) do kanalika 
krętego, rzeczywistego przez swą obfitość chrząstniaków. Suzu­
ki — na zasadzie szczegółowych badań — przekonał się, że 
w tych samych proksymalnych kanalikach stwierdzić można trzy  
lub cztery różne odcinki i że a forłiori kanaliki dystalne po­
siadają bardzo urozmaicony bieg; z powyższego wynikałoby, że 
poszczególne odcinki należy badać osobno i że rozpatryw anie ich 
en bloc byłoby błędne. Nawet gdybyśmy na tym punkcie widze­
nia stanęli, to pozostaje pętla z swemi dwoma odgałęzieniami 
o nierównej średnicy i ze zbyt swawolnym dla narządu o czyn­
nościach mechanicznych przebiegiem. Dotychczas nie udało się 
nam na drodze doświadczalnej dotrzeć do istoty rzeczy; pętli 
tej nie widzimy u żółwi pośród płazów, gdy inne, jak również 
ptaki posiadają jeszcze ten szczegół, który w konsekwencji m iał­
by świadczyć o konsystencji stałej moczu i przewadze moczanów, 
jeśliby przykład ssaków nie zadał takiemu wnioskowi klamu. 
Żaby, wydalające mocz przezroczysty i nie posiadające zresztą 
prawdziwej nerki (mesonephros, nerka pośrednia), nie m ają rów­
nież pętli, zaś ich kłębuszek jest bardzo mały. U ssaków obser­
wujemy wielkie różnice długości w części cienkiej pętli, niekie­
dy nawet u poszczególnych osobników: możnaby sądzić, że m a­
my do czynienia z cząstką zaczątkową.

Poczynając od tego odcinka mamy do czynienia z częścią 
ektoderm alną nerki, która na spotkanie z poprzednią idzie przez 
cewkę moczową — pęcherz — moczowód — kanaliki Bellini‘ego
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z nabłonkiem ,,wylakierowanym" od wewnątrz, którego zada­
niem jest zapewnienie trwałości zbiornika i przewodów, kolek­
torów i ewakuatorów. Całość posiada liczne usterki, zależne od 
zawiłej budowy układu płciowego męskiego; w szczególności 
u mężczyzn z penis pendulus stwierdzić można tyle błędów kon­
strukcyjnych, że są one przyczyną powikłań absurdalnych lub 
eonaj mniej dysharmonji. Nie sądzimy, by pozostałym ssakom 
powodziło się zbyt dobrze, lecz są one (zazwyczaj) odporne na 
gonokoki i prawie zawsze zdychają od starości.

Inny szczegół przew odu nerkowego, którym  się poważnie 
zajmowano, stanowi rozkład naczyń odprowadzających, k tó ­
re — po wyjściu z kłębuszka — zaopatrują wszystkie rodzaje 
kanalików, jednakże nie tak  obficie, jak kanaliki k ręte. C ieka­
we jest porównanie tego układu nerkowego z układem  wrot- 
nym w ątroby: wypadnie ono na niekorzyść pierwszego, gdyż 
mamy tu do czynienia z krw ią tętniczą, k tó ra  nabiera cech 
krw i żylnej po przejściu przez narząd; natom iast w ątroba ma 
jedynie do czynienia z krw ią żylną, krążącą bez wzmożonego 
ciśnienia. Niema praw ie analogji morfogenetycznej pomiędzy 
rozlanym  guzkiem naczyniowym, który się tworzy w zaczątko­
wej wątrobie zarodka, a bardzo drobnemi brodawkami, skła­
daj ącemi się z pętli naczyniowych — kłębuszkami. Istnieją dość 
znaczne różnice anatomiczne pomiędzy określonemi gatunka­
mi, lecz od czasu badań nad żabą (w szczególności Nussbauma) 
wiadomo, że posiada ona żyłę odprowadzającą, różniącą się od 
żyły wrotnej — do tego stopnia, że można dowoli przerw ać 
dowóz krwi tętniczej do kłębka, nie naruszając przez to k rą­
żenia żylnego. Lecz doświadczenia Nussbauma, odnawiane 
i udoskonalane, nie posiadają jednakże dostatecznej siły prze­
konywującej. Zasadnicze znaczenie posiada kwestja: jaki sto­
sunek istnieje pomiędzy m aterją pierw otną a produktem  koń­
cowym, pomiędzy krw ią tętniczą a moczem. Derrien słusznie 
zauważył ,że dwa słowa — „mocz normalny", jakby sobie za­
przysięgły wspólne obcowanie, chociaż nic nie jest bardziej 
zmienne od moczu; inaczej też teoretycznie nie może być, jeśli 
przypuścimy, że wydzielina ta  jest wynikiem walki środowiska 
wew nętrznego dla ustalenia czynnika stałego, niezbędnego do 
życia. Jeśli wszystko ,,co się odbyło", jest wydalane w miarę
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możności, to najdrobniejsze zdarzenie fizjologiczne, szczególne 
w związku z odżywianiem, bezpośrednio i natychm iast się od­
bije na płynie wydzielonym. Lecz — pam iętając o wyżej po- 
wiedzianem — winniśmy jednakże doszukiwać się momentów po­
równawczych: możemy zatem  mówić o moczu ,,średnim “, m a­
jąc na myśli zam knięty cykl zdarzeń, np. w ciągu 24-ch godzin. 
Ta zgruba w zięta form ułka wystarczy, byśmy mogli zauważyć 
kilka zasadniczych rysów — mianowicie, że nerka (w prze­
ciwieństwie do innych narządów gruczołowych) nie fabrykuje, 
ani nie rozkłada nic, że przepuszcza jedynie niezmienione 
składniki osocza krwi, nadając im jednakże zupełnie nowe 
stężenie, w ogólności zupełnie odmienne. Zamieszczona na od­
wrotnej stronie tablica zapożyczona jest z doskonałej książki 
Cushny (,,The secretion of the urine") i w nieznacznym tylko 
stopniu zmieniona; różnice stężeń podane w szeregu w zrasta­
jącym.

Przykład ten  nie należy bynajmniej uważać za typowy, 
możnaby ich przytoczyć setki i tysiące, gdzie w s z y s t k i e  
cyfry byłyby różne, ze znacznemi odchyleniami, począwszy od 
proporcji wody. Je s t to jeszcze jedna cecha, wyróżniająca mocz 
od rzeczywistych wydalin, gdyż żadna z nich nie posiada od­
chylenia stężeń, wahających się od A — 0,075 do — 5°.

Okazuje się, iż w zwykłych warunkach do moczu nie prze­
chodzą ani koloidy osocza, protydy i lipidy, ani glucidy i można 
z tego wywnioskować teleologicznie, że rzeczy tak się właśnie 
układają, ponieważ podobne przypuszczanie byłoby katastrofal- 
nem, gdy tymczasem przeciwnie, substancje szkodliwe są 
opatrznościowo usuwane. Nerka zachow ywałaby się jak sito se­
lekcyjne, zbudowane w celu usunięcia pewnych jadów, 
podobnie jak try je r rolniczy usuwa śniedź lub kanian- 
kę  z pośród nasion. Jest prawdopodobnem, iż takie ujęcie 
sprawy jest bardzo niedokładne; mocz nie jest bynajmniej 
,,aqua tofana“ mocz wielkich żółwi — Galapagos — można 
pić z przyjemnością; za czasów ,,Braci Nadbrzeżnych" ów „świe­
ży płyn" był nader poszukiwanym. Niejeden z zagrzebanych (ka­
tastrofa w Courrieres) zawdzięcza swe wybawienie swemu w ła­
snemu moczowi, gdyż ta drogocenna wydzielina pozwoliła za­
pobiec okrutnej męce pragnienia. Niedawne doświadczenia O. de
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W o d a ................................ 93 95 | 1
Ciała białkowe, tłuszcze |

i 0 07—9
Różne koloidy . . .  I
G l u k o z a ........................... 0,1 0 0

S ó d ..................................... 0,3 0,35 1
C h l o r ........................... 0,37 0,6 2
W a p ń ................................ 0,008 0,015 2
M ag n ez ................................ 0,0025 0,005 2

P o t a s ................................ 0,02 0,15 7

Kwas moczowy . . . . 0,004 0,05 12

Kwas fosforowy . . . 0,009 0,15 16

A m o n ................................ 0,001 (?) 0,04 40 (?)

M o c z n i k ........................... 0,03 2 60

K r e a t y n i n a ..................... 0,001 (?) 0,075 75 (?)

Kwas siarkowy . . . . 0,002 0,18 90
Osocze % Mocz % Stęże­

nie
zwięk­
szone

Alm eida o mechanizmie wypadków uremji wykazały, iż pies nie 
zdycha bynajmniej naskułek mocznika, gdy się wszczepi moczo- 
wody do żyły wrotnej, jak to ma miejsce przy doświadczeniach, 
m ających na celu wywołanie śmiertelnych drgawek uremicz- 
n y ch 1). Mechanizm wypadków wydaje się być całkiem inny 
i należy poszukiwać jego źródła w solach, pochodzących z tka­
nek, które, o ile nie są usuwane, dążą umieścić owe tkanki w śro­
dowisku zbyt mało rożnem od ich atmosfery wewnętrznej i nie 
pozwalającem więcej na wymiany.

Z drugiej strony konieczność usuwania u człowieka codzien­
nie ilości mocznika, sięgającej do 30 gramów i więcej, przedsta-

0  O sorio  de A lm eid a . —  C. R. B io l., 18 lu teg o  1928, str. 510. 
,, „ „ „ „ 10 m arca 1928, str. 766.
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wia tylko pewną stronę innego zagadnienia, nie mniej nierozwią- 
zalnego, które wskazuje nam, iż zwierzęta zmuszone są do prze­
rabiania codziennie pokarmów białkowych  z racji „potrzeby 
albumin" w ilościach, nieproporcjonalnych do ich fizjologicz­
nych sh-at azotu *). Takie mechanizmy żyjące funkcjonują b a r­
dzo dobrze pomimo tego m arnotrawstwa m aterji i energji, lecz 
można przedstawić sobie inne mechanizmy (teoretyczne), któ- 
reby oszczędzały korzystnie m aterję i energję lub, któreby 
umożliwiały prawidłowe i normalne usuwanie białka. W ia­
domo, że w moczu patalogicznym obecność białka przed­
stawia tylko ostrzegawczy objaw całego szeregu zabu­
rzeń, lecz nie przyczynę. Dotyczy to również i glukozy, 
dla której warunki są ściślej oznaczone i która jest, jak 
powiadają, substancją graniczną. Dopóki stężenie w oso­
czu nie przekracza 0,1%, glukoza nie ukazuje się w moczu, 
następuje to dopiero przy podwójnem stężeniu, i wówczas glu­
koza zachowuje się jak pospolita substancja, którą nerki kon­
centrują do 60-krotnej ilości, jak to ma miejsce z mocznikiem. 
Chodzi tu o wielkie i ogólne zaburzenie metabolizmu węglowoda­
nów, który nerki wykazują, lecz nie wywołują ani nie zmieniają.

Nerki nie tylko usuwają pewne normalne składniki osocza, 
lecz i niezliczone substancje obojętne lub szkodliwe, mogące się 
zetknąć z owym płynem. Istnieje kilka nadzwyczaj osobliwych 
wyjątków, jak np. sole ciężkich metali (żelazo, bizmut, miedź, 
cynk), które pod tym względem przypom inają morfinę z pomię­
dzy alkaloidów i które są usuwane przedewszystkiem przez 
kiszkę, aczkolwiek nie możemy odgadnąć powodu tego zjawiska. 
Dana substancja nie podlega bynajmniej usunięciu dlatego, iż 
jest „obcą" lub „szkodliwą", lecz tylko dlatego, iż posiada pewne 
własności fizyko-chemiczne, które jej otw ierają drogę do nerek,

*) M ożn ab y b y ło  ró w n ież  u w a ża ć  w y d z ie la n ie  s ię  m o czn ik a  jak o  
p o d w ó jn ą  jego  n ie d o sk o n a ło ść , p o d o b n ie  jak  za c z y n y  tra w ien ia , k tó r e  n ie  
p o tra fią  d a lej p ro w a d zić  rozp a d u  b ia łk a  lub te ż  ja k  p la s ty d y  n erk o w e, k tó ­
re, n ie  zn o sz ą c  m oczn ik a , u su w a ją  go ja k  n a jp rę d z e j. D z iw n em  m o g ło b y  s ię  
w y d a w a ć, d la c z e g o  n erk i n ie  d ą żą  p rzy  p o m o cy  ja k ie g o ś  sp e c ja ln e g o  o rg a ­
nu  do w y k o r z y s ta n ia  ta k  d ro g o cen n eg o  od p a d k u , p o zb a w ia ją c  p rzez  to  o r ­
gan izm  zn aczn ej ilo śc i en erg ji. N iezn a czn e  ró żn ice  n ie to le r a n c ji m o czn ik o ­
w e j w y s ta r c z y ły b y  do w y w o ła n ia  in sty n k tu  m ięso - lub traw ożern ego .
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inaczej mówiąc, ponieważ posiada ,,własności przedostawania 
się". Niewiele bowiem nam to mówi, jeżeli podzielimy różne 
substancje, zależnie od tego, czy posiadają granicę wysoką, śred­
nią lub niską w kierunku odwrotnym do stężenia, jakie osiąga­
ją one w moczu; stwierdzenie nie jest jeszcze wyjaśnieniem.

Zdaje się, iż istnieje najwyższa granica stężenia nie przekra- 
czalna dla nerek, zmagających się z oporem osmotycznym, czyli 
innemi słowy, każda stała cząsteczka, winna być rozpuszczoną 
w „koniecznej objętości wody", jak powiada Ambard. Jakie- 
kolwiekbądź pojęcie stworzonoby sobie w działaniu narządu 
i uważanoby za pozbawione wszelkiej tajemniczości, tern nie­
mniej pozostaje pewnem, iż stężenie cząsteczkowe wymaga udzia­
łu  postronnej energji, którą trzeba przecież znaleźć gdziekol­
wiek i która może pochodzić tylko z dwuch źródeł: albo z ci­
śnienia krwionośnego w kłębuszku, lub też z jakiejś zdolności 
samej plastydy nerkowej z racji jej żywotności; zdol­
ność, którą trudno nie nazwać „żywotną", bez względu na jej 
naturę czysto fizyczną. Sita, pod wpływem której przechodzi 
nowa cząsteczka mocznika do moczu o zawartości 10% tej sub­
stancji (mocz koci), wynosi nie mniej niż 35 atmosfer i nie ma 
oczywiście nic wspólnego z ciśnieniem krwionośnem. Lecz po­
dobna trudność nie jest właściwą wyłącznie nerkom. W szelki 
gruczoł, który koncentruje poza swym obrębem substancję p rze­
zeń wytwarzaną, zużywa energję w podobny sposób; ani wyso­
kość stężenia, ani fakt specyficznego wyrabiania w niczem nie 
zm ieniają ogólnego faktu: plastyda wytwarza lub przenosi che­
miczną cząsteczkę, wytwarza energję cieplikową, świetlną, elek­
tryczną, muskularną, przerabiając potencjalną energję chemicz­
ną, którą przechowuje i którą to pokarmy odnawiają. W przy­
padku plastydy nerkowej, zadanie jest uproszczone (?) z tego 
względu, iż niema wydzielania właściwego, powikłanego 
mnogością i procentowością wydzielania ciągle zmiennych sub­
stancji. W łaśnie ten ostatni punkt ostatecznie zniechęcił fizyków 
i stał się powodem odrzucenia pomysłu możliwości określenia 
w sposób kilniczny mocy pracy nerek za pomocą kryoskopowej 
oceny płynu diurezy.

Organ jest nadzwyczaj wrażliwy na brak tlenu, może być 
nawet w większym stopniu, niż na jakąkolwiek inną przyczynę
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zaburzenia, wywołanego różnemi jadami. Brzeg rzęskowy, na­
stępnie chrząstniaki prążkowane kanalików zmieniają się niemal 
natychmiast w niekształtne masy granulacji, przyczem zaraz na­
stępuje zatrzym anie (lub nawet znaczne zwolnienie) krwi tętn i­
czej. Krew żylna przy wyjściu z nerek jest zresztą czerwieńsza 
od krwi żyły w ro tnej; wydaje się też, iż tem peratura moczu 
wgłębi miednicy jest wyższą od tem peratury krwi tętniczej, tak 
jak gdyby jednocześnie z energją wydzielania zwolnioną została 
pewna ilość energji cieplikowej.

Narząd jest zraszany nader obficie, cała krew ciała prze­

chodzi przezeń w przeciągu jakich pięciu minut, co wynosi przy­
puszczalnie, u człowieka około 700 litrów w ciągu 24 godzin. 
Richards i Schmitt oznaczyli i wykreślili u żaby, u k tórej można 
bezpośrednio obserwować krążenie kłębuszkowe, jej duże w a­
hania z momentu na moment, oraz ciekawe przerywanie, które 
wprawia w stan czasowego spoczynku znaczną większość kłę- 
buszków, gdzie wszelkie krążenie ustaje w opróżnionych naczy­
niach włoskowatych. Lecz, jak to samo przez się jest zro­
zumiałe, podobna obserwacja nie istnieje w stosunku do 
nerek ssaków i możemy nawet być zdziwieni odchyleniami 
w obliczeniach liczby przewodów moczowych. ,,Przeciętny“ pies 
posiadałby od 150 do 300.000, świnią 500.000, człowiek powyżej 
4 mil jonów, czyli 8 do 9 razy więcej przy niemal równej wadze.

W każdym razie widzimy dobrze, iż na krążenie kłębuszko­
we będzie mógł wywierać wpływ nie tylko dopływ krwi tętniczej, 
lecz także mniej lub więcej szybkie wydzielanie się, wywołane 
przez „układ w rotny“ odprowadzający, co nie przyczynia się do 
uproszczenia.

W szystko razem wziąwszy, można tylko powziąć dwa poję­
cia o sposobie, w jaki osocze staje się moczem, przechodząc przez 
nerki. Albo filtr kłębuszkowy przepuszcza obficie i, nie biorąc 
tego tak ściśle, osocze samo już pozbawione białka, polega na 
rozdzielaczu kanalikowym, aby wprowadzić do obiegu to, co 
normalnie nigdy z niego nie wychodzi, naprzykład glukoza. 
Rozdzielacz działa wówczas od wewnątrz na zewnątrz i krew 
z „dawczyni", jaką była w kłębuszku staje się „odbiorczynią" 
po tam tej stronie naczynia odprowadzającego.
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W edług drugiej hipotezy przeciwnie — filtr kłębuszkowy 
okazuje się oszćzędnym i sam staje się rozdzielaczem w takim 
stopniu, iż przepuszcza tylko małe cząsteczki krystaloidów. A pa­
ra t rurkowy dodaje resztę, lecz pod niezbędnym warunkiem, iż 
funkcjonuje od zewnątrz do wewnątrz, zasilany przez krew od­
prowadzającą, tak samo jak kłębuszek jest zasilany przez krew 
doprowadza j ącą.

Strona lewa i strona praw a nie sprzeciwiają się więcej, lecz 
rozdzielają pomiędzy sobą dostawę m aterjałów, zależnie od 
właściwej istoty dwuch fabryk.

Jeden i drugi pogląd jednakowo zdaje się uwzględnia struk­
tury, któremi się różnią kłębuszek i kanalik, czyli inaczej mó­
wiąc funkcje kłębuszkową i kanalikową, które wydają się niemal 
samą oczywistością. Ostatecznie spór sprowadzałby się do dwuch 
istotnych zagadnień: 1° w jakim kierunku odbywa się krążenie
m aterji w środku plastyd kanalikowych, 2° czy normalny płyn 
kłębuszkowy zawiera glukozę osocza. Drugie pytanie dopuszcza 
tylko odpowiedź tak lub nie i dopiero całkiem niedawno zostało 
ono zdecydowanie pozytywnie rozwiązane na nerkach żaby, by­
łoby to kwest ją pierwszorzędnej doniosłości.

Co się zaś tyczy pierwszego pytania, to histologowie rozwią­
zali je niemal wszyscy w ślad za Haidenhain'em w tym kierunku, 
jaki zdaje się wskazuje prążkowanie chrząstniaka, mianowicie 
od zewnątrz do wewnątrz.

Lecz topograf ja chrząstniaka nie jest na tyle ściśle usta­
lona ani też jego histo-fizjologja, aby nie można było dostosować 
jej oblicze do oczywistego działania. Mamy przecież pod ręką 
przykład  komórki jelitowej, która nam wskazuje, iż wydalanie 
specyficzne skierowane jest ku światłu rurki, czyli w kierunku 
djam etralnie przeciwnym, wchłanianiu limfatycznemu lub krwio­
nośnemu. Niewątpliwie obydwa działają jednocześnie z wielką 
ujmą dla naszych pojęć antropocentrycznych, które widzą tylko 
nieład w tych czynnościach przeciwnych, lecz plastyda jelitowa 
wykazuje jeszcze, przynajmniej u kilku typów uprzywilejowa­
nych, dwie kategorje mitochondrytów i podwójną biegunowość 
o zadawalniającym  przebiegu. Przeciwnie, trzeba porzucić to 
złudzenie w stosunku do komórki wątrobowej, tego obszernego 
pandemonium czynności, za jakie uważali ją klasycy, gdzie mikro­
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skop pokazuje jednak nader zwodnicze ubóstwo obrazów, oraz 
gdzie chrząstniak zdaje się bardzo rzadko i przelotnie posiadać 
ślady orjentacji w kierunku do krwi lub do żółci.

Dwie powyższe koncepcje odpowiadają li tylko w swych 
ogólnych zarysach poglądom Ludw iga (1844— 1861) i Bowman- 
Haidenhain'a (1874— 1883), pozbawione one są bowiem cha­
rak teru  doktrynalnego, który wydawał się ich autorom bezwąt- 
pienia najważniejszą rzeczą i ograniczone są do tego, co można 
uzyskać na drodze doświadczalnej. Powiedzmy odrazu, obecni 
fizjologowie darzą wielkiemi względami poglądy starego m istrza 
z Lipska po długiem zapomnieniu, spowodowanem piękną pracą 
Haidenhain’a, który skorzystał nie tylko ze swej wartości, lecz 
i z ogromnego rozpowszechnienia „Handbuch’u “ Hermann'a, 
a również z licznych prac potwierdzających, które w najlepszej 
zresztą wierze przyszły z pomocą powodzeniu. Jest to dość 
ciekawa zmiana opinji, aczkolwiek przykłady tego są liczne. Mó­
wi się więc ponownie o filtracji-reabsorbcji, lecz popraw iając 
tę ostatnią w sensie czynnej działalności kanalikowej, a nie w sen­
sie biernego przenikania, jak tego chciał Ludwig.

*
* *

To co przechodzi poprzez śródbłonek kłębuszkowy przed­
stawia według M ayrs’a i W att'a  od 6 do 40% osocza, średnio 
20—25%. Ilość ta  się zwiększa, gdy się rozcieńczy osocze i Star- 
ling sądzi, iż owo rozcieńczenie zmniejsza opór osmotyczny 
protyd, k tóre skupiają poniekąd wokoło siebie część molekuł 
wody i przepuszczają tylko ich nadmiar. Ten ostatni przedstaw ia 
zresztą również środowisko z cząsteczkami soli, lecz o nieskoń­
czonym oporze i który wypływa wraz z niemi poprzez sączek, po­
zostawiając na miejscu protydy osocza, ugrupowane w postaci 
cząsteczek koloidalnych pod napięciem osmotycznem 30 mm 
rtęci. Przy równem ciśnieniu przepuszczalność sączka spada 
bardzo szybko wraz z zaduszeniem, co przeszkadza tworzeniu 
zbyt prostej i mechanicznej koncepcji, sączącej błony kłębusz- 
kowej.

Osocze to, pozbawione protein, różni się zasadniczo od 
moczu.
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Zanim dosięgnie ono moczowodu, podlega ono wpływowi 
licznych plastyd lub też całego szeregu plastyd kanalikowych, 
pozbawiając się pewnej części swych składników stałych i wody, 
w szczególności zaś glukozy i chlorków, posiadających wysoką 
granicę wydzielania i absorbujących się z powrotem.

Poniższa tablica, zmieniona według Cushny, wskazuje roz­
piętość i charakter tych ruchów m aterji. Tablica ta opiera się 
na ilości osocza (90 litrów), odpowiadającej ilości siarczanów, 
zaw artych w jednym litrze moczu:

90 litrów
Z tego w yn ik a , po pracy  

k an alikow ej
oso c za  dają  

p rzesączu  
k łęb u sz-  
k ow ego

1 litr m eczu  
z zaw artośc ią

82 litry p łynu  
p o n o w n ie  ab ­
sorbow anego  

z zaw artośc ią .

W o d a ................................ 83 litry 950 cm.3 82 litrów

K oloidy ................................ 6750 gr. — —

Glukoza . . . . . . 90 gr. — 90 gr.

S ó d ...................................... 270 - 3,5 gr. 266,5

C h l o r ................................. 333 — 6 — 327 —

M o c z n i k ........................... 27 — 20 — 7 —

Kwas moczowy . . . . 3,6 0,5 3,1

P o t a s ................................ 18 1,5 16,5

F o s fo ra n y ........................... 8,1 1,5 6,6

S ia rc z a n y ........................... 1,8 1,8 —

Co uderza nas przedewszystkiem, to fakt, że nerki wyko­
nują w istocie m ałą pracę przy wielkich wysiłkach i że jest bez- 
pożyteczne przenoszenie dużej ilości płynu dla otrzymania ską­
pych wyników. W szystko się dzieje tak, jak gdyby składniki 
moczu były nieznanymi figurantami, zamieszanymi w sprawę 
mocznika; lecz ten ostatni jest sam wynikiem niedorzecznego
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metabolizmu zwierzęcego, wspomnianego już powyżej 1), który 
m arnuje azot bez potrzeby i funkcjonuje kosztownie, jak pań­
stwo, posiadające zbyt dużo gospodarzy.

Podobny nadmiar przemieszczeń nie jest właściwy nerkom 
i przeciwnie znajdujem y go wzdłuż całej długości przewodu po­
karmowego. Mnóstwo śliny, żółci, soków trawiennych wytwarza 
się w nadmiarze, który nie ulega ponownemu wchłonięciu dalej, 
prócz kilku nieznacznych części. W reszcie u ptaków właśnie sam 
mocz płynny przy wyjściu z cewki moczowej ulega ponownemu 
wchłonięciu przez kloakę, prócz dobrze znanej miazgi kwasu 
moczowego, tak, że argument o niedorzeczności, gorąco przeciw­
stawiany w pewnej chwili teorji reabsorbcji, jako przeciwny zdro­
wemu rozsądkowi, okazuje się, przeciwnie, jednym z najsłusz­
niejszych: zdrowy rozsądek często nie ma słuszności.

Począwszy od Haidenhaina spotykamy często cytowany a r ­
gument, oparty na obserwacji dużych ilości osocza, które z ko­
nieczności musi przejść przez kłębuszki oraz kanaliki, aby zosta­
ło powtórnie wchłonięte. Nie jest całkiem pewnem, iż u niektó­
rych klasyków posunięto się aż do twierdzenia, iż krwinki czer­
wone w braku osocza, byłyby narażone na ewentualne pozosta­
nie w stanie suchym; nie posuwając się do tej krańcowości, pew­
nem jest, iż istnieje w tem pewna trudność. Niewątpliwie potrze­
ba jednakowych ilości krwi do wydzielania jednakowej ilości 
mocznika, czy ten ostatni byłby wydalany czynnie od zewnątrz 
do wewnątrz, czy też — pozostawiany na miejscu po ponownej 
absorbcji od wewnątrz do zewnątrz, lecz w pierwszym przypadku 
krwinki czerwone znajdują się w środowisku powszedniem  i nie- 
zmienionem.

W drugim przypadku — przeciwnie, gdy pozostają one poza 
obrębem sączka, należy postarać się, aby się upewnić co do ja ­
kości środowiska osoczowego, które je zrasza w kłębuszku. Bez­
pośrednie doświadczenia z kotem, który wytwarza mocz nad­
zwyczaj stężony (12% mocznika), wykazały jednak, iż 2/3 osocza

1) W iad om o, iż  tłu m a czy  s ię  to (? ) „praw em  m inim um ", k tó r e  p o w o ­
d u je  n iw e la c ję  od  d ołu ; ita k , ab y  w y d z ie lić  jed en  cen tig ra m  te g o  lub  o w e ­
go d rogocen n eg o  a m in o-k w asu , n a le ż y  zb u rzyć jed en  k ilo g r . teg o  lub o w e ­
go  c ia ła  b ia łk o w eg o  i zu ży ć  ten  m a ter ja ł na sp o r z ą d z e n ie  m oczn ik a .
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Środek nasenny i uśmierzający,

stosowany przy wszelkich stanach podnie­
cenia, bezsenności, biciu serca oraz dusznicy

bolesnej.

Burki p o  20 tabł. a 0,1 g.
n « 80 n ® 0,01 g. ( sp e c ja ł , d la  p ra k ty k i d z iec ięce j)
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pozostają na stronie krwinek czerwonych, zaś 1/a przesączal- 
na ulega, zresztą niemal natychm iast, ponownemu wchło­
nięciu za wyjątkiem 1/120 pochodzenia moczowego- Praca, przy­
padająca na każdy z 120.000 kłębuszków, nie przekracza 
0.0015 gr. na godziną, co nie jest wcale nadmiernem i może na­
wet wydawać się nieznacznem. W wypadku nadmiernego pędze­
nia moczu po pochłonięciu wody, każdy z mil jonów kłębuszków 
ludzkich nie jest w stanie osiągnąć nawet połowy tej działalno­
ści. Co się zaś tyczy stwierdzenia gdziekolwiek w okolicy k łę­
buszków koncentracji krwinek czerwonych powyżej jednej trze­
ciej ponad normalną, to zdaje się, iż tego nigdy nie dokonano, 
i można zadawać sobie pytanie, czy takie doświadczenie mogło­
by być możliwe.

De Haan podniósł inny zarzut, tym razem nader trudny, 
w sprawie niektórych barwników kwaśnych, silnie połączonych 
z ciałami białkowemi osocza do tego stopnia, iż nie są w stanie 
przechodzić dalej przez sztuczne sączki. Jednakże barwniki te 
przepływ ają przez kłębuszek, gdy się je wstrzyknie do krwi, 
i osiągają w moczu wysokie stężenie, chociaż są koloidami. Lecz 
doświadczenie de H aan’a dotyczy surowic barwionych i przefil- 
trowanych przez kolodjum, i wrażliwość kłębuszka na zaduszenie 
dowodzi doskonale, iż owa błonka żyjąca znajduje się w dale­
kim stosunku z błoną. Praw dą jest, iż umożliwia ona jeszcze 
filtrację przez nerkę martwą, przez którą przepuszcza się roz- 
czyn Ringer'a lub Locke’a, lecz nikt, o ile nam wiadomo, nie 
próbował zobaczyć, jakie wyniki dałyby w tych prostych warun­
kach surowice barwione.

Je st to oczywiście zrozumiałem, iż to, o czem dopiero co 
była mowa, odnosi się przedewszystkiem do rzadkich ssaków, 
dostępnych do przeprowadzenia z niemi doświadczeń, i fizjolo- 
gja porównawcza, jeżeli nawet przypuścimy jej możliwość, wy­
wołałaby być może pewne spustoszenia w tych dziedzinach tak 
skutecznie odgrodzonych. Ryby często są pozbawione kłębusz­
ków, lub też rzadko je posiadają, i należą jeszcze częściowo do 
typu pronefros; Regaud i Policard, Lamy i M ayer mogli przypi­
sywać tym narządom, które pędzą jedynie mocz kanalikowy, 
zwykłą czynność pompowania. Lecz każdy dzień ma dość swych
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trudów i można się rozsądnie ograniczyć terenam i już zbada- 
nemi.

Stosowanie barwiących substancyj, o których napomknięto 
powyżej, posłużyło za tem at ważnej pracy Haidenhain'a, s ta ­
le przytaczanej, jako ustalającej rzeczywiste istnienie praw ­
dziwego wydalania kanalikowego. Chodzi tu o sól sodową sulfo- 
indygotyny, zwaną karminem indygowym, zastrzykniętą króli­
kom do rdzenia podzielonego (w celu zmniejszenia ciśnienia 
krwi). Po 10 minutach plastydy kanalików  zabarwiają się na nie­
biesko, lecz po godzinie przeżycia barwa znajduje się już tylko 
w świetle rurek, co wskazuje, że krążyła od zewnątrz do w e­
wnątrz. Mocz nie wydzielał się i kłębuszek pozostał bezbarwny. 
Przez długi czas przyjmowano dowód ten za dowód krzyżowy. 
Potem zauważono, że barwnik mógł doskonale przepłynąć przez 
kłębuszek, nie pozostawiając w nim śladów, podobnie jak p rze­
chodzi przez komórkę wątrobową, zbierając się wyłącznie  w ka­
nalikach żółciowych. Nie można nigdy dostrzec barwy w plasty- 
dach kanalikowych ptaków, płazów i ryb, lecz tylko w świetle 
kanalika i jeżeli zwierzę ginie dość wcześnie (1—2 minuty), to 
i torebka okaże się niebieską. W reszcie W earn i Richards przez 
mikrofistulizacje kłębuszka żaby, za pomocą włoskowatej igły 
strzykawki ze szkła rozciąganego usunęli wszelkie wątpliwości, 
wykazując barwę w samej cieczy przesącza, podobnie jak mikro- 
analiza uwydatniła obecność glukozy. Powołamy się jeszcze na 
owo, pamiętne doświadczenie, które tylko oczekuje na powtórze­
nie i potwierdzenie, czego uczeni nie omieszkają uczynić.

Sam Haidenhain musiał uznać dla karminu to, czego odm a­
wia karminowi indygowemu. Kolor ten rzeczywiście zabarwia to­
rebkę Bow m ana oraz brzeg prążkowany światła kanalikowego, 
przyczem nie pokazuje się żaden ślad w samych piasty dach. 
Dopiero po długim czasie, gdy już sam mocz został zabarwiony, 
widać jak karm in przenika do plastyd i gromadzi się u ich ze­
wnętrznej podstawy, przybierając wygląd prążkowany chrząst- 
niaka, jak to pokazał Suzuki. Obraz jest do tego stopnia znaczą­
cym, że gdyby przypuścić, iż został on ogłoszonym przed obra­
zem Haidenhain’a, to w ystarczyłby do utrw alenia naukowej te ­
orji reabsorbcji w takim stopniu, iżby uczynił trudnem  powsta­
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nie odwrotnej teorji. Przynajm niej dla ,,stanu trzeciego*1, jak po­
w iadają prawnicy, gdyż obraz ten bynajmniej nie przeszkodził 
H aindenhain’owi, który powziął a priori silne przekonanie i któ­
ry  ograniczył się do usunięcia zarzutu. Zresztą obraz ten przed­
stawiony jest tutaj w sposób treściwy i należałoby wdać się 
w długą i mglistą dyskusję na tem at rzekomo żywotnych zabar­
wień, oraz tych, które nasycają m artwą protoplazmę. Zgodzimy 
się z poglądem A. Lumiere'a, stanowiącym część teorji koloidal­
nej. Dla niego wszystko, co się zabarwia w piastydzie, jest 
m artwym  kłaczkiem, przyczem czynna cząsteczka koloidalna 
odpycha energicznie wszystko, co jest dla niej obcem i nie po­
zwala narzucić sobie żadnego odchylenia od swego stałego spo­
sobu zachowywania się.

Fakt, że często znika wszelki ślad barwnika w moczu, pod­
czas gdy plastydy kanalikowe wykazują jeszcze przez dłuższy 
czas ziarnka zabarwione, — fakt ten wskazywałby sam przez się, 
iż kanaliki barwią się, jak jakie ciała obce na sposób leukocytu, 
i nie stanowią bynajmniej siedliska prądu wydzielniczego.

Haidenhain tłumaczył sobie obecność dużych bryłek karm i­
nu indygowego, wypełniającego tubuli przy pewnych doświad­
czeniach, przez zachodzące tam  strącanie się barw ika za pomocą 
wydzielanych soli.

Lecz jeszcze i w tym wypadku karmin, nie podlegający temu 
zlepianiu, sprzeciwia się jego poglądowi, gdyż skupienia karm i­
nu w ystarczają się również i to w tych samych miejscach, a m ia­
nowicie w najbardziej obwodowej części kanalików, jak gdyby 
zostały spowodowane stężeniem  przez reabsorbcję środowiska 
płynnego.

Z pomiędzy niezliczonych doświadczeń, opartych na stoso­
waniu (zbyt łatwem) barwników, wymienimy tylko następujące, 
które zdaje się posiadają dość duże znaczenie. Richards przez 
m ikrozastrzyk fenolsulfoftaleiny do torebki żaby widzi, iż 
kanalikowe plastydy zachowują się jak w wypadku zastrzyku 
międzyżylnego i pochłaniają barwnik. Jest to w przeciwieństwie 
do doświadczenia tego samego autora, demonstrującego istotną 
rolę kłębuszka. M ollendorf widzi, jak u kijanek trypan-niebieski 
ukazuje się tylko w kanalikach, które są zaopatrzone w swój ty ­
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powy spłaszczony nabłonek, zaś de Haan czyni tę samą obser- 
wację u bardzo młodych ptaków . F ak ty  te nie tylko nadzw y­
czaj się nadają do pokazania rzeczywistej drogi, której się trzy ­
ma płyn wydzielany, lecz również oświetlają ciekawą analogję, 
powyżej zaznaczoną, pomiędzy nabłonkiem torebek, a nabłonkiem 
pęcherzyka płucnego, który także jest najprzód kształtu  cylin­
drycznego i przechodzi nagle w błonkowy i funkcjonalny dzięki 
głębokiej zmianie napięcia powierzchownego. (Patrz Biol. Lek. 
Histo-Fizjologja płuca Nr. 1, 1927 r.).

Szukano również drogi, którą mocz podąża za pomocą wy­
dzielanych soli i całkiem naturalnie, iż używano w tym celu 
tych soli, które mogą dać widoczny rezultat, jak naprzykład 
błękit pruski. Zastrzykuje się do żył żelazocjonek zasadowy, 
albo chlorek żelazowy przez aortę, lub lepiej cytrynian amono­
wy, ale te brutalne sposoby postępowania niewiele przyczyniły 
się do stosowania barwników. Bardziej udatne jest doświadcze­
nie Adami, oparte na zastrzyku hemoglobiny do żył. Usuwa się 
pierwszą nerkę, która wykazuje barwnik nagromadzony w to­
rebkach. Następnie przyśpiesza się wydzielanie drugiej nerki za 
pomocą środka moczopędnego, i okazuje się, iż owa nerka straci­
ła  niemal cały swój barwnik, za wyjątkiem dolnej części kana­
lików, gdyż barwnik ten został odprowadzony przez szybki s tru ­
mień moczu.

Nierozpuszczalność moczanów jest trzecim sposobem rów­
nież często stosowanym, gdyż nie podlega zarzutom, stawianym 
poprzednim  sposobom, mianowicie, że przeprowadzane były na 
związkach anormalnych.

Przynajm niej pozornie, gdyż w gruncie rzeczy nie można 
wcale uważać za normalny moczan, zastrzyknięty w nadmiernej 
ilości przez aortę. Coprawda można zastrzyknąć adeninę, źródło 
kwasu moczowego w organizmie kręgowca.

Obfite osady moczanów w postaci ziarenek, igiełek, złogów 
różnego kształtu — były początkowo wyjaśniane według poglą­
dów Haidenhain'a, aż dopóki, wreszcie nie stały się przedmiotem 
tych samych wątpliwości i tej samej zmiany opinji, jak to miało 
miejsce w stosunku do barwników. Chodzi zresztą o składnik 
o wysokiej granicy wydzielania, który, według obecnych poglą­
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dów, winien się zachowywać jak glukoza. Najbardziej udane 
preparaty  pokazują ziarenka moczanów tem mniejsze, im są 
bliżej kłębuszka, zaś większe masy znajdują się w odległych 
rurkach Belliniego. W idać je często pomiędzy  plastydami, i wi­
dok ten często był uważany jako zwycięski dowód ich wydala­
nia czynnego, lecz Minkowski dowiódł, iż znajdują się one w ta ­
kiej samej ilości w tkance łącznej, w której nie stwierdzono 
jednak wydzielania.

Nie wierzy się już wcale doświadczeniom Anten'a, Cour- 
m on ta  i Andre'a, w których starano się wytworzyć moczan srebra, 
wykrywany za pomocą wywoływacza fotograficznego. Lecz sole 
srebra oprócz puryn strącają zbyt wiele innych ciał. Anatom ja 
porównawcza rzekła również swe słowo, pokazała ona Nussbau- 
mowi, iż u kijanek moczany istnieją w przewodzie Wolffa przed 
istnieniem  kłębuszków, i nikną z chwilą zjawienia się tych osta t­
nich. Regaud i Policard spostrzegli u minoga i u węży uchyłki 
nie obmywane przez kanaliki, napełnione złogami moczanowemi, 
jak gdyby one zostały wydalone na miejscu. Oto są „tereny spor- 
ne“, które pociąga za sobą każda sprawa, lecz można przypu­
szczać, iż moczany (biorąc je jako przykład) wydają się raczej 
iść drogą filtrakcji-reabsorbcji.

Haidenhain sądził, iż przez obniżenie ciśnienia krwi do zera 
za pomocą przecięcia rdzenia będzie mógł wywnioskować, że 
mocznik wydziela się nadal przez kanaliki w ciągu krótkiego cza­
su i zbiera się w owych kanalikach w braku wyciekania kłębusz- 
kowego. Lecz w rzeczywistości, z licznych doświadczeń Cushny 
wynika, iż nerki zwierząt zoperowanych zawierają nieco mniej 
mocznika niż inne. W ydzielanie mocznika ustaje jednocześnie 
z wydzielaniem wody, zaś ten mocznik, który przechodzi, zostaje 
częściowo odebrany przez kanaliki i przeznaczony dla krwi. Ta 
reabsorbcja znalazła cenny środek badawczy w reakcji Fosse’a 
na xanthydrol, której szeroki zakres zastosowania oraz wielka 
doniosłość są ogólnie znane. Można otrzym ać kryształy osadu 
w jak najnormalniejszych warunkach, bez doświadczalnego ob­
ciążenia nerek; znajdują się one tylko w najbliższej okolicy k a ­
nalików, bądź to w kom órkach, bądź to w świetle kanalików 
jak również i w torebce kłębuszkowej. Niżej znajdujemy praw -
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dziwę złogi krystaliczne, k tóre lepiej można wytłumaczyć re- 
absorbcją wody.

Żaba, to opatrznościowe stworzenie dla fizjologji, nie zawio­
dła „nadziei“ w niej pokładanych w dziedzinie moczowej i nad­
mienialiśmy już o doświadczeniach N ussbaum a zawsze klasycz­
nych, które przez długi czas stanowiły pewnego rodzaju Ewan- 
gelję.

Doświadczenia te opierają się na istnieniu układu żylnego, 
zbierającego krew z dużych łapek i z części rodnych i przecho­
dzącego ponownie w naczynia włoskowate kanalików  tak, że te 
ostatnie otrzym ują krew tą niezwykłą drogą, jakoteż jednocze­
śnie drogą zwykłą przez tętnicę-żyłę, oraz tak, że można za­
trzym ać jeden z dopływów, przyczem jednak pierwszy z nich 
jest znacznie ważniejszym. Ten klasyczny pogląd anatomiczny 
zwalczany jest przez W oodland'a w imię anatomji porównawczej, 
gdyż u niektórych indyjskich żab, ów autor znajduje, iż ner­
kowa żyła wrotna stanowi raczej zatokę bardzo obszerną, której 
krew  nie miesza się wcale z krw ią drogi zwykłej, tak, że nerka 
tych żab jest tylko pozornie anormalną.

Tymczasem jeżeli przewiąże się tętnicę nerkową żaby (ja ­
koteż i małe tętnice sąsiednie o zmiennej ilości i wielkości), to 
kanaliki nie będą przez to pozbawione krwi, ale kłębuszek nic 
już nie przepuszcza; kanaliki wówczas same przez się ulegają 
zwyrodnieniu w przeciągu 2—3 dni, lecz daleko wolniej w atm o­
sferze tlenu, przyczem nie wypływa żaden mocz. Jeżeli zastrzyk - 
nąć takiej żabie mocznik z dodaną glukozą lub bez niej, to p rze­
chodzi nieco moczu, który zawiera chlorki, siarczany, mocznik 
i czasami glukozę. W edług Haidenhain'a nie możnaby było zna­
leźć bardziej krzyżowego dowodu wydzielania kanalikowego.

Jednakow oż doświadczenie było bardzo żywo zakwestjo- 
nowane, Bainbridge i Beddard mogli otrzymać ślady moczu 
jedynie tylko dzięki atmosferze tlenu; uczeni ci zadają  sobie 
pytanie, czy otrzymany płyn nie jest pochodzenia limfatycznego, 
gdyż krążenie limfy ze swemi kurczliwemi sercami nie ulega by­
najmniej wstrzymaniu u zwierzęcia poddanego doświadczeniu 
i jej doniosłość w połączeniu z pewnem zwyrodnieniem nabłon­
ka kanalikowego usprawiedliwia wszelkie wątpliwości.
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Należy pamiętać, że mocz żaby bardzo mało różni się od 
wody, i że zwierzę to może wydzielić mocz o wadze swego ciała 
w ciągu 24 godzin; mocz ten jest hipotoniczny w stosunku do 
osocza o podobnej reakcji jak ono i zawiera tylko trochę mocz­
nika oraz ślady soli.

Ryby ościste (lecz nie rekiny) przedstaw iają niemal ten sam 
przypadek, zarówno jak i żółwie.

Lecz pojmujem y także, iż życzono dać doświadczeniom 
Nussbauma solidniejszą podstawę. Przypominamy po raz wtóry 
nadzwyczaj piękne doświadczenia W earn'a i R ichards'a z cieczą 
kłębuszkową, zebraną bezpośrednio; ciecz ta wolną jest od wszel­
kiego białka, lecz zawiera glukozę i chlorki, podczas gdy mocz 
jej nie zawiera, — niezaprzeczalny dowód reabsorbcji.

Począwszy od Miss Cullis, często przelewano płyn Ringera 
(utleniany) przez nerki żaby, czy to przez aortę, czy też przez 
nerkową żyłę wrotną, w którym to przypadku przelewanie nie 
dosięga kłębuszka, chyba że stosuje się bardzo wysokie ciśnie­
nia. Żyła nerkowa służy jako wspólna droga odpływowa dla 
płynu. W ten przekonywujący sposób pobudza się do działania 
ów ważny narząd lub też wyłącza się go z działania: mocz wy­
pływa z cewki moczowej jedynie wówczas, gdy wchodzi w grę 
kłębuszek. Jest on hipotoniczny, jak mocz normalny i wydziela­
nie jego się zmniejsza natychmiast, jeżeli płyn Ringera nie jest 
utleniony. Mocznik powoduje wyraźnie zwiększoną diurezę pod 
warunkiem, iż przechodzi przez kłębuszek, gdyż nie wydaje się 
aby mocznik wywierał wpływ na kanaliki. Glukoza przelewana 
drogą tętniczą w stosunku 0,05% nie ukazuje się w moczu, gdyż 
glikozurja objawia się powyżej tej proporcji. Następuje ona odra- 
zu, jeżeli nabłonek kanalików doznał uszkodzenia przez jakąkol­
wiek truciznę. Można uważać dane, otrzymane przez przelewanie, 
jako dowody filtracji-reabsorbcji, przyczem glukoza i chlorki są 
zatrzym ane z jak największą energją. Z drugiej strony fakt, że 
nic się nie zmieniło ani w jakości ani w ilości moczu, gdy prze­
sączanie odbywało się jednocześnie 2-ma drogami i że nie zacho­
dzi żaden odpływ, jeżeli tylko same kanaliki biorą w tern udział, 
wskazuje wyraźnie, iż niema w danym przypadku wydzielania 
czynnego tych ostatnich. Pomimo zastrzeżeń, wyprowadzających
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się ze szczegółowych doświadczeń, mamy tu do czynienia z a r­
gumentami więcej ważkiemi niż dowodzenia Nussbauma.

Próbowano też wyeliminować działanie kanalików u ssaków 
za pomocą prostego wycięcia lub zatrucia. Starling, operując na- 
przykład w narządzie, przez k tóry  przepływ ała krew  odwłók- 
nioną, z dodatkiem lub bez dodatku cjanku alkalicznego, mógł 
wywnioskować, iż związki moczu o wysokim ,,progu" (chlorki) 
były rzeczywiście reabsorbowane, lecz że mocznik siarczany 
i ciała kreatynowe o niskim lub bardzo niskim ,,progu" nie ty l­
ko są nienaruszone, lecz możliwie ulegają zwiększeniu przez 
czynne wydzielanie pewnych plastyd kanalikowych. Cushny, któ­
ry znajduje, iż doświadczenie jest trudne i mało przekonywujące, 
nie uznaje tej doniosłej próby porozumienia z Haidenhain’em.

Jednak nie jest to z braku doświadczeń, ponieważ owe próby 
badania narządów poza obrębem ciała w warunkach, gdy moż­
na zmieniać jedynie jeden z czynników, były szczególnie licznie 
dokonywane nad nerkami i technika ich została posunięta conaj- 
mniej tak daleko, jak przy doświadczeniach z sercem i macicą. 
Należy zaznaczyć, iż te ostatnie narządy posiadają odpowiedź 
dość prostą, mianowicie wyrażoną ich kurczeniem się, które mo­
że być zapisane fizycznie, podczas, gdy nerki, za pomocą wydzie­
lanego przez nie moczu, są wyrażeniem bardziej subtelnem. 
W skutek delikatności narządu sztuczne krążenie winno być 
wprowadzone możliwie jaknaj prędzej lub nawet bez żadnej 
przerwy. Dawne stosowanie płynu Ringera musiało ustąpić m iej­
sca samej krwi, którą uczyniono nieskrzepliwą pod groźbą 
otrzymania tylko płynu wysiękowego, a nie moczu. Krew będzie 
obiegała po wyjściu z nerek przez serce i płuca, a w laboratorjum  
Starling’a właśnie ów zespół żywy wytwarza krążenie bez ucie­
kania się do wszelkiej pompy. Richards stara się nawet zaczynać 
od przelewania przez aortę dolną przed przewiązaniem tętnicy 
nerkowej, przyczem teren, wysyłający krew, obejm uje oprócz 
serca i płuc także i głowę, — skąd wprowadzenie hormonu 
przysadki. Tylko więc zawdzięczając tak licznym środkom 
ostrożności otrzymany mocz jest podobnym pod wszelkiemi 
względami do moczu normalnego, można wówczas wpływać na 
układ za pomocą lekarstw, lecz możemy się zapytać, czy też wy­
niki, otrzymane za tą cenę, są jaśniejsze niż te, których dostar-
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cza nam zwierzę normalne. Uwaga Cushny, powyżej podana, 
nasuwa pewną wątpliwość.

Zdaje się, iż istnieje prosty środek, za pomocą którego można 
dowieść bezpośrednio reabsorbcję kanalikową, wstrzykując przez  
cewkę moczową jakiś typowy środek lekarski. Jodek potasu od­
najduje się w ten sposób w ślinie (Huber), strychnina wywiera 
swe działanie toniczne (Tuffier), lecz to dowodzi poprostu ab- 
sorbcji w znaczeniu ogólnem, lecz nie absorbcji przez kanaliki. 
Jeżeli zastosujemy wysokie ciśnienia, to narażam y się jedynie n a  
powstanie pęknięć i rzeczywiście, zdaje się, iż wziąwszy wszyst­
ko pod uwagę, nie można dotrzeć do rurek tą drogą, jak to wy­
nika z prób Cushny. Można też zatkać cewkę moczową całko­
wicie lub częściowo i porównać po pewnym czasie mocz z dwuch 
nerek. Jest to często dokonywane doświadczenie, bardzo trudne 
do wytłumaczenia pomimo swej pozornej prostoty; wyniki tego 
doświadczenia wydają się jednak bardziej zrozumiałemi, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę zjawisko absorbcji. Barcroft i Straub, po- 
równywując spożycie tlenu nerki normalnej i nerki w stanie 
czynnej diurezy, nie znajdują żadnej zmiany pomimo dwadzie­
ścia razy większej objętości moczu. W szystko się odbywa tak, 
jak gdyby chodziło o fizyczny proces filtracji, nie uciekając się 
do jakiegokolwiek wewnętrznego zużycia energji i pomimo swe­
go bezpośredniego charakteru można w tern widzieć dowód, iż 
nie mamy tu do czynienia z działalnością wydzielania kanali­
ków — a tembardziej kłębuszków.

Tak podstawowa rola ciśnienia krwi w genezie moczu do­
prowadziła najstarszych eksperym entatorów do badania nad sto­
sunkiem zarówno jednego jak i drugiego, zawsze zresztą według 
dwuch koncepcji, uważanych za zwalczające się, albo filtracji 
mechanicznej podług Ludwig’a, albo dostatecznego odżywiania 
wydzielających plastyd podług Haidenhain’a. Decydującym 
czynnikiem jest zresztą nie tyle ogólne ciśnienie w aorcie, ile ci­
śnienie we włoskowatych naczyniach kłębuszków lub, przy 
wszelkich równych warunkach w tym względzie, swobodny wy­
pływ  ku stronie żył, czyli inaczej mówiąc, skutki wazoregulacji 
na stronie prawej lub lewej kłębuszkowego kanaliku odpływo­
wego. Skurcz pętli tętniczych (strona lewa) zmniejsza wydziela­
nie i nerka się zmniejsza; skurcz włoskowatych naczyń żylnych
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(strona prawa) zwiększa ciśnienie po drugiej stronie, lecz ane- 
mizuje kanaliki, co pociąga za sobą przeciwne sobie podwójne 
zmiany w jakości moczu- W tern tryumf przelewania podług Ri- 
chards'a, gdyż zastępuje się działanie nerwowe, tak trudno pod­
dające się analizie, jednoznacznemi działaniami farmakodyna- 
micznemi, nieco bardziej wygodnemi. Lecz to jest jeszcze temat 
mało poruszany, pomimo, iż jest obiecującym. W szelkie wydzie­
lanie nerkowe, zdaje się, ustawać z chwilą, gdy ciśnienie spadnie 
do jednej trzeciej swej wartości- Nawet przewiązanie tętnicy 
nerkowej, które uważano przez długi czas za zgubne, jeżeli 
trw ało powyżej kilku minut, może być przedłużone do 20 (?) 
według M arshalha i Crane i pozwala przywrócić życie zaduszo­
nej nerce, jeżeli obchodzono się ostrożnie z nerwami nerkowemi 
szypuły, lecz temu zaprzeczają. Zatkanie żyły nerkowej powo­
duje, być może z powodu mechanicznego nadm iaru ciśnienia, 
szybkie wstrzymanie wydzielania, najprzód białkowego, lecz s ła ­
by skurcz, przeciwnie, wywołuje diurezę, — wzbudzającą niegdyś 
liczne sprzeciwy.

Żaden inny narząd nie wykazuje takiej wrażliwości na ci­
śnienie krwi, i niegdyś to przedstawiało jeden z główniejszych 
argumentów Ludwig'a. Dowód ten nic nie stracił na swej w arto­
ści zwłaszcza jeżeli zauważyć, ze Starling’em, iż minimalne 
ciśnienie wymagane przy filtracji stoi w zgodzie z oporem osmo- 
tycznym, jaki przedstaw iają koloidy osocza. Nie znaczy to, aby 
owa filtracja ściśle zbiegała się z oporem (pomiędzy 20 a 34 mm 
rtęci), gdyż ciśnienie tętnicze w pętlach kłębuszkowych nie jest 
znane bezpośrednio, jak również nie lepiej jest znane ciśnienie 
osmotyczne koloidów. Dzisiaj sądzą, iż szybkość krążenia posiada 
niemal takie same znaczenie, jeżeli nie identyczne, jak i ciśnienie, 
i jest to sposób rozwiązania starego sporu o wyłącznej wyższości 
tego lub owego czynnika, może dlatego, iż jeden i drugi związane 
są ze stanem fizycznym koloidów osocza i co zatem idzie z ich 
oporem osmotycznym. W idzimy tu, jak się zjawia kapitalne za­
gadnienie zmian powierzchownego napięcia osocza i fizycznego 
stanu jego protyd.

Rzeczywiście wydaje się, iż to odległe połączenie - krew- 
mocz odbywa się dwiema drogami: 1° zmiana stężenia koloidal­
nego i co zatem idzie oporu osmotycznego przy przechodzeniu
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przez filtr kłębuszkowy. Jak  dotąd ta zmiana jest tylko słowem, 
w braku ścisłych poglądów na strukturę cząsteczki koloidalnej, 
przyjm uje się, iż odnosi się ona bądź do liczby, bądź do zdolności 
pęcznienia cząsteczek koloidalnych, m ających obecnie duże zna­
czenie. Mówi się o ,,diurezie rozcieóczenia“, która pomimo 
swej nazwy opiera się jedynie na tym czynniku koloidów oso­
cza i nie dotyczy nerek.

2°. Zmiana przepuszczalności nabłonka tubularnego nie wsku­
tek zmiany histologicznej plastyd, lecz właściwie wskutek obec­
ności w osoczu oraz w przesączu kłębuszkowym ciał chemicz­
nych odpornych na przejście, których każda cząsteczka zatrzy­
m uje wokoło siebie jakby cały orszak cząsteczek wody. Całość 
nie podlega reabsobcji, więc dobre i to dla moczu. Chodzi w da­
nym przypadku o ,,diurezę kanalikową" lub o diurezę przepu­
szczalności, która jest w bezpośrednim i ścisłym związku z pla- 
stydami nerkowemi.

Ilość, zdolność nasiąkania i przepuszczalność stanowią dla 
cząsteczek koloidalnych osocza, tak różnych co do ich granicy 
wydzielania, trzy czynniki zmienne, które są bardzo rzadko od­
rębne, o ile wogóle są one kiedykolwiek odrębne, nic dziwnego 
przeto, iż badanie diurezy solnej może być nazwane ,,labiryn­
tem". Zastrzyki solne zwiększają zazwyczaj objętość nerki, 
określaną zapomocą onkometru, lecz diureza kolejna może być 
wywołana bądź to zwiększeniem strumienia krwi przez rozsze­
rzenie naczyń, bądź też powiększonym rozmiarem kanalików, nie 
mówiąc już o nader obfitym dopływie limfy. Można spróbować 
operować przy stałej objętości czy to przez włączenie narządu do 
gipsu, czy też przez usunięcie krwi tętniczej, bądź też wreszcie 
przez ucisk na tętnicę nerkową, i wydaje się rzeczywiście, iż 
w tym przypadku wydzielanie pozostaje jednakowe i wyraża się 
bardzo niskim procentem . Inną drogą, mierząc wprost odpływ 
prądu krwi, znajdywano to pewną łączność pomiędzy tą  ilością 
odpływu a diurezą, to znów jej nie znajdywano.

Zastrzyki solne posłużyły przedewszystkiem za przedmiot 
ogromnej eksperym entacji pod postacią ,,sztucznej surowicy", 
i niektóre z nich są zawsze wspomniane z powodu ich obszerne­
go zakresu, naprzykład zastrzyki Magnus'a, dokonane na króli­
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kach, przy których zastrzyknięty płyn (50% wagi zwierzęcia) 
wychodzi prawie niezmieniony.

Rozcieńczenie dotyczy nie tylko krwi, lecz także i przede- 
wszystkiem płynu z jam; według tak trafnego wyrażenia 
A chard’a, opór osmotyczny ciał białkowych zmniejsza się w tym 
samym stopniu i w skrajnych wypadkach wszelka reabsorbcja 
zostaje oczywiście zatrzym ana w kanalikach, przyczem mocz za­
wiera ten sam odsetek glukozy i chlorków, co i rozcieńczone oso­
cze, które mocz przedstawia. Lecz przy ilościach daleko mniej­
szych zastrzykniętych psu (3 cm3 na kilogr.), diureza może być 
sześciokrotnie zwiększona, a nawet stokrotnie, jeżeli zastrzyk zo­
stał bardzo szybko dokonany; można wówczas zauważyć, iż ten 
ogromny strumień moczu odpowiada zmniejszeniu się stężenia 
protyd plazmatycznych o połowę; niezależnie od tego odgrywa 
tutaj rolę reabsorbcja, zwłaszcza w stosunku do glukozy i chlor­
ków.

Oto inne interesujące doświadczenie, podczas którego Bar- 
croft i Straub, zastępując osocze płynem Ringera, widzą, iż to 
zastąpienie zwiększa diurezę 40 razy (nie zwiększając zresztą 
spożycia tlenu), jak gdyby jeeszcze i tutaj odgrywał rolę czyn­
nik rozcieńczenia koloidów. Jeżeli skądinąd sól została zastrzyk- 
nięta do rozczynu koloidalnego tak, aby nie zmniejszyć oporu 
osmotycznego, to sól ta nie wywołuje żadnej diurezy, przyczem 
wielu autorów, przedewszystkiem Knowlton, zrobili kontrpróbę 
pod postacią bardzo przekonywującą, mianowicie kolejno nastę­
pujących zastrzyków, które dają  wykres o kształcie wysokich 
zębów piły. Nie można zbyt podkreślić o ile charakter teleme- 
chaniczny nerki różni się w owych okolicznościach od charakte­
ru  gruczołu.

Sól dodana do pokarmów często nie wywołuje żadnej diure­
zy, kiedyindziej zaś tylko lekkie zwiększenie chlorków moczo­
wych. W przypadku niewystarczalności nerkowej pomyślne skut­
ki djety pozbawionej chlorków stały się dogmatem od czasu 
W idal’a i Javal'a . Można sądzić, iż tłumaczy się to lepszem 
przystosowaniem do stałego filtratu  kłębuszkowego, w którym 
pewien nadmiar soli sprzyja reabsorbcji. W rzeczywistości do­
danie mocznika, które zmniejsza ową reabsorbcję, okazało się
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niekiedy skutecznem przeciwko obrzękowi, lecz są to mało waż­
kie wyjaśnienia tego labiryntu.

Nie mamy potrzeby przypominać działania moczopędnego 
wody i napojów wodnych, podczas gdy wstrzyknięcie jej podskór­
ne lub nawet do krwi pozostaje niemal bez skutku. Je s t to nie­
co odwrotnie niż to, co zachodzi przy zastosowaniu zastrzyków 
soli. Owa ,,urina potus“ bardzo rozcieńczona służyła często jako 
zarzut przeciwko teorji Ludwig'a, jako całkiem przeciwna poję­
ciu reabsorbcji i raczej przypuszczająca wydzielanie wody z ru ­
rek. W istocie pochłonięta woda umiejscawia się w tkankach, po­
czynając od wątroby i znamiennem jest, iż nawet przy bardzo 
znacznych ilościach (3 litry  i więcej) krew ulega tylko rozcień­
czeniu w bardzo słabym stosunku [2%).  W oda nagromadzona 
napływ a do nerek pod postacią roztworu solnego i powracamy 
widocznie do wypadku roztworu solnego, zastrzykniętego do krwi, 
nie osiągając zresztą nigdy katastrofalnych odsetków wydziela­
nia moczowego, obserwowanych przez M agnus'a i innych. Jak  to 
zauw aża Cushny, owe anomalje doświadczalne wykazywałyby 
raczej wielką wrażliwość nabłonka rurkowego na plazmatyczne 
zmiany stężenia. Nerki nie pozwalają się pokonać strumieniowi, 
aż dopiero, gdy zostanie zwyciężona ,,obrona" krwi przeciw bez­
pośredniemu najściu soli i ta obrona przy pomocy tkanki jami­
stej posiada daleko więcej stron niewyjaśnionych, niż sama ner­
ka, Ma się w istocie wrażenie, iż w niej tkwi klucz zagadnienia.

Jako  przypadek skrajny i bardzo zagadkowy owego forsow­
nego działania nerek możemy przytoczyć wypadek moczówki 
prostej, przy której można oglądać dzienne wydzielanie moczu, 
dochodzące do 18 litrów w połączeniu z silnem pragnieniem oraz 
ogromnemi ilościami pochłanianej wody, i przy wydzielaniu 
moczu bardzo rozcieńczonego, lecz bez zawartości cukru, o skła­
dzie zresztą normalnym, jeżeli polegać na ogólnych cyfrach wy­
dzielanych substancyj. W ypadek całkowicie jest podobnym do 
poprzedniego, i nerki regularnie kierują nadmiernym prądem, 
który przez nie przepływa tak, że anomalja kryje się przede- 
wszystkiem w przyczynie pragnienia. W tej doświadczalnej cu­
krzycy pragnienia występuje przed polyurja; oddawna już przy­
pisywano to zaburzenie zaburzeniom  przysadkowym ; prace J. Ca­
musa udowodniły, że zachodzi tu  ograniczone cierpienie tuber
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cinereum, trudne do uniknięcia przy zabiegach na przysadce. 
Lecz te pierwsze przybliżenie nie wskazuje ukrytego związku 
pomiędzy uczuciem pragnienia a tuberem . Co się tyczy nerek, 
to pozostają one poza obrębem dyskusji.

Diureza kanalikowa, wbrew poprzednim, przypisywana jest 
substancjom o granicy wydzielania bardzo niskiej lub żadnej, 
tym, k tó re  zwiększają niemal nieograniczenie swe stężenie w mo­
czu normalnym, jak np. siarczany i fosforany. Siarczan sodu, 
wstrzyknięty pomiędzy żyły, wywołuje diurezę dość zbliżoną do 
diurezy wskutek chlorków, nawet silniejszą, która wolniej znika, 
wykazuje pod koniec bardzo niski odsetek chlorków oraz wysoki 
odsetek siarczanów. W szystko tak się odbywa, jak gdyby u tych 
ostatnich przepuszczalność została wstrzymana, gdy chlorki prze­
chodzą swobodnie. Jeszcze lepiej można to dostrzec porówny- 
wując obie nerki, z których jedna posiada częściowo zatkany 
moczowód. Przy ilości odpływu, sięgającej zaledwo trzeciej 
części ilości odpływu nerki przeciwległej, mocz owej nerki za­
trzym ał tylko 18% chlorków, ale zato 62% siarczanów. Opór 
przeciwny wyciekowi (30 mm rtęci) jest bardzo m ały w porów­
naniu z oporem osmotycznym środowiska wodnego siarczanów, 
i jeżeli (on) wystarcza, aby wpływać ilościowo na filtrację kłę- 
buszkową, to przeciwnie, zwraca on szczególną uwagę dzięki 
kontrastowi na drugą przyczynę diurezy, to jest na substancje 
opierające się reabsorbcji. Cushny widzi potwierdzenie tej tezy, 
w fakcie, iż osłabienie diurezy prowadzi do podobnych wyników, 
o ile oddziaływa ona na krew tętniczą, zamiast na moczowody 
lub jeszcze w wynikach kolejnej metody Knowltona, wspomnianej 
już z powodu zastrzyków chlorków. Widzieliśmy, iż sole te, w za­
leżności od tego czy były one wstrzykiwane w roztworze wod­
nym czy też w roztworze żelatynowym, wywoływały lub nie- 
wywoływały diurezy, wskutek zmian osmotycznego oporu osocza. 
Przeciwnie, okazuje się, iż różnica jest żadna przy siar­
czanach, co zdaje się rzeczywiście wykazywać istnienie na­
leżnego czynnika kanalikowego. Lecz jest to jeden z na jbar­
dziej zawiłych punktów „labiryntu" diurezy solnej i Cushny 
(zmarły w 1926 r.) miał dużo pracy z obroną swych poglądów.

Ciekawym jest, iż azotany, które są uznane za niezawodne 
środki moczopędne na podstawie licznych recept leczniczych, zo­
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sta ły  przyjęte dość chłodno jako takie przez fizjologów, którzy 
im przyznają miejsce mało co różne od miejsca, zajmowanego 
przez siarczany lub fosforany. Pewna diureza, wywołana przez 
nie (przy dożylnym zastrzyku), wydaje się, iż zaznacza się 
wysokim odsetkiem chlorków, które one w ypierają z tkanek. J e ­
żeli te ostatnie w ydają się nie spostrzegać zamiany i zgadzają 
się bez różnicy na chlorki, bromki lub azotany przy równym stę­
żeniu, to nabłonek kanalikowy bardziej przezorny, dokonywa 
wyboru i prawie wcale nie pochłania azotanów.

Chlorek potasu wywołuje dość osobliwą diurezę tern, iż po 
pierwszym strumieniu moczu dość znacznym lecz krótkim, boga­
tym w potas następuje w trzy  godziny później (u królika) dru­
gi, bardziej trwały, nadzwyczaj biedny w metale alkaliczne. 
W szystko się tak odbywa, jak gdyby potas, opierający się re- 
absorbcji i bez granicy był szybko usuwany podczas pierwszej 
fali, przyczem druga fala spowodowana jest jedynie nadmiarem 
wody przy zastrzyku (?). Jon potasu zachowuje się w rezultacie 
jak jon azotowy lub jon jodu, skąd powstało owo naukowe po­
twierdzenie wartości moczopędnej, uznanej empirycznie, azota­
nów i jodków potasowych, porównanych z podobnemi solami sodu.

Podobnież zachowuje się mocznik, diureza jaką on wywołu­
je jest czysto nerkową, jeszcze bardziej wyraźną pod tym wzglę­
dem od diurezy, wywołanej przez sole poprzednie, tern, iż jest 
mniej zaznaczoną i nie zawiera prawie żadnej części, powstałej 
wskutek jakiegokolwiek rozcieńczenia osocza. Jest to typ sub­
stancji, które kanaliki nie reabsorbują.

Oprócz ważnego zastrzeżenia wysokiej granicy wydzielania 
glukoza działa jak środek moczopędny (począwszy od tej gra­
nicy) podobnie jak mocznik, przyczem część nie reabsorbowana 
wytwarza środowisko płynne, wyciekające przez moczowody. 
Laktoza i sacharoza działają jeszcze silniej. Przewód mo­
czowy, przystosowany do wysokich stężeń mocznika, okazuje 
się mniej pobłażliwym dla tych cukrów, lecz zwiększona diure­
za nie jest koniecznie taką, jakiej by wymagał ich nadmiar, i róż­
ni się ona od diurezy, spowodowanej mocznikiem, przez zmniej­
szenie odsetka chlorków. Mamy tu do czynienia z cukromoczem, 
wywołanym za pomocą międzyżylnych zastrzyków, a wcale nie
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z obszerną i trudną sprawą diabetu, która go obejm uje ze wszech 
stron i której nie sposób poruszyć w tem miejscu.

Najskuteczniejsze środki moczopędne, przynajmniej u czło­
wieka (i królika), należą do grupy ksantyny, kofeiny, teobromi­
ny, teofilliny, gdyż środki owe nie wywierają niemal żadnego 
wpływu na psa i kota. Działanie zdaje się wywierać wpływ bez­
pośrednio na plastydy nerkowe, zwiększając również osad stały  
moczu, którego reakcja dąży do zbliżenia do surowicy, zjawisko 
bardzo pospolite przy zwiększeniu diurezy. Pomimo niezmiernej 
ilości doświadczeń działanie pochodnych ksantyny środków 
moczopędnych nie zostało całkowicie wyjaśnione. Ciała te  
wydają się nie wywoływać żadnej znaczniejszej zmiany w sta­
nie fizycznym osocza, lecz nie zdecydowano się jeszcze co do 
wyboru pomiędzy zwiększoną przepuszczalnością kłębuszka, — 
wskutek vasorozszerzenia tętniczek, czy też wskutek specyficz­
nego działania na ich śródbłonek — a również specyficzną zmniej­
szoną przepuszczalnością kanalików.

Zupełne przeciwieństwo przedstawia digitalis jak również 
ostrawka (scilla) jako przeciwnie oddziaływujące na mechanicz­
ne warunki krążenia bądź to przez działanie sercowe, bądź też 
przez zmianę w rozprowadzeniu krwi w obrębie swej sieci na­
czyniowej od jelita do nerki. Jak  to się często zdarza, w subtel­
nej dziedzinie farmakodynamiki, wyniki są zmienne, a nawet 
sprzeczne, w zależności od dawek; objętość nerki wydaje się 
to zwiększoną, to zmniejszoną przy jednakowej diurezie i ta  
ostatnia, przynajmniej u człowieka, jest zaledwie zwiększo­
ną w stanie zdrowym, podczas gdy jest ona znaczną przy nie­
których zaburzeniach sercowych przedsionkowych.

Wyciąg z tylnego p łata  przysadki mózgowej wywołuje nie­
wątpliwe zwiększenie objętości nerkowej, zwiększenie odznacza­
jące się ciśnieniem tętniczem oraz proporcjonalnie zwiększoną 
diurezą. Zdaje się, iż nerka posiada lekki skurcz po stronie p ra ­
wej kanalikowej, i rozszerzenie w kłębuszku i że to jest jedy­
na istotna przyczyna. Lecz przeciwnie — w przypadku hydrem ji 
wskutek znacznego wchłonięcia wody lub w przypadku moczów- 
ki prostej te same preparaty  zmniejszają w znacznym stopniu 
skutek diurezy, opóźniając ją. Ten skutek zatrzym ania
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(NR. REG. 1168)

SWOISTY ŚRODEK MOCZOPĘDNY DO ZASTRZY- 
KIWAŃ ŚRÓDMIĘŚNIOWYCH, STOSOWANY PRZY

Z A S T O IN O W Y C H  O B R Z Ę K A C H
JEDNORAZOWE ZASTOSOWA­
NIE DAJE WYNIKI DODATNIE

I
PUDEŁKO ZAWIERA 3 AMP. PO 1,5 CM3.
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SZC ZEPIO N K A  ZAPO BIEG AW CZA PR ZE ­

CIWKO POWIKŁANIOM PŁUCNYM GRYPY.

SZCZEPIENIE OSÓB ZDROWYCH W ŚRODOWISKU 

ZAKAŻONEM. LECZENIE CHORYCH PRZED WYSTĄ­

PIENIEM POWIKŁAŃ PŁUCNYCH.

PUDEŁKO ZAWIERA 2 AMPUŁKI.
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posuwa się aż do wywołania ostrego obrzęku płuca, je ' 
żeli nowe ilości wody zostaną zastosowane w nadmiarze, 
nie ustępuje pod działaniem azotynów, rozszerzających na­
czynia krwionośne, lecz pod działaniem soli morskiej lub 
mocznika. W szystko się tak odbywa, jak gdyby dzia­
łanie ,,antidiuretyczne‘‘ zwiększało reabsorbcję kanalikową, 
jeżeli nie zwiększa zdolności nasiąkania tkanki jamistej. Lecz 
jeszcze w tym przypadku kolejne skutki diurezy i bezmoczu 
są dość niejasne i sprzeczne. Mnogość preparow ać niewątpliwie 
wiele się do tego przyczynia.

Silne dawki adrenaliny zatrzym ują wypływ moczu, zaś daw­
ki bardzo małe go zwiększają, prawdopodobnie wskutek zwęże­
nia tylko naczyń odprowadzających. Nerka nie reaguje na anta- 
gonistyczne działanie atropiny i pilokarpiny, jak to czynią gru­
czoły, — wystarczający dowód do odróżnienia jej od tych ostat­
nich, pomimo, że gruczoł mleczny jest również odporny; ma on 
także łączność z narządami płciowemi.

Jednem  z najciekawszych działań jest działanie florydzy- 
ny, wywołującej „cukrzycę" doświadczalną dobrze znaną. Po­
czynając od M ering'a uznanem jest, że, o ile zawartość glukozy 
we krwi nie wykazuje żadnego zwiększenia, to wszystko tak się 
odbywa, jak gdyby nerka wydzielała glukozę. Zastrzykując śro­
dek leczniczy do tętnicy nerkowej z jednej tylko strony, Zunz 
spostrzegł, iż cukier pojawiał się prędzej przez odnośną cewkę 
moczową, co wydaje się bezwzględnem potwierdzeniem. Mocz 
może zawierać do 100 razy więcej glukozy niż krew, a jego po­
zostałe składniki są prawie niezmienione. Nie wdając się w anali­
zę bardzo licznych ostatnich prac, objaśnienie tych faktów, ja­
kie podaje się obecnie, jest całkiem inne. Zdaje się, iż pod w pły­
wem florydzyny glukoza zmienia swoje postępowanie i przecho­
dzi całkowicie przez cewkę moczową, nie ulegając reabsorbcji, 
jak niektóre substancje, pozbawione progu wydzielania. Dodanie 
glukozy do florydzyny zwiększa bardzo znacznie jej skutek 
(u żaby ); podczas gdy przesiękowa glukoza nie pojawia się 
w moczu, istniejąc jednakże, jakeśmy to widzieli, w przesączu 
kłębuszkowym (Richards i W earn), — to natomiast domieszka 
florydzyny wywołuje taką samą procentowość cukru, jak w p ły­
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nie przesiąkowym. Zniszczenie kanalików przez zapalenie nerek 
przeszkadza wywołaniu diabetu florydzynowego i mogłoby to 
posłużyć za ważny argument w tym lub owym kierunku, który by 
się tylko nadawał do pokazania, iż ten nabłonek jest rzeczywiście 
siedliskiem zaburzenia. Lecz powstanie w owym nabłonku nowej 
funkcji wydzielania glukozy jest bardzo mało prawdopodobnem, 
gdyż nie jest to wcale właściwością działań trujących. Aż do 
nowego stanu rzeczy jest zatem bardziej logicznem przyjąć 
wbrew starym  pojęciom, iż mamy tu do czynienia z zaburze­
niem reabsorbcji. Analogiczny skutek (dla kwasu moczowego 
i moczanów) zdaje się wywołuje atofan, którego specyficzne dzia­
łanie tłomaczą w ten sposób Folin i Leyman.

Nerka normalna jest w praktyce  nieprzepuszczalną dla pro- 
tyd osocza, tym niemniej przejściu protydy towarzyszyć muszą 
zaburzenia, zwracające na siebie uwagę. Ciekawem jest, iż albu­
mina jajek, połkniętych na surowo lub jeszcze lepiej wstrzyk­
nięta, łatwo przechodzi. Hemoglobinurja jest częstym objawem;: 
sernik i żelatyna w zastrzykach dożylnych mogą również prze­
nikać przez torebkę, w której odnajdujem y owe różne protydy 
w stanie koagulacji. W wypadku hemoglobiny można otrzy­
mać m ikro-reakcję żelaza z plastyd kanalikowych. W przypad­
ku białka jajka zauważamy, iż ilość białka w moczu zwiększa się 
przez pewien czas po wstrzyknięciu, jak gdyby białko, będąc 
trujące, współdziałało z białkami osocza, i pozostaje jeszcze bar­
dzo wątpliwem czy nienaruszona torebka jest przepuszczalna 
dla tych ciał. Pow tarzane wstrzykiwania zdaje się nawet wy­
tw arzają pewnego rodzaju odporność kłębuszka. W szelkie zadu­
szenie wskutek kilkuminutowego skurczu naczyń krwionośnych 
objawia się białkomoczem w ciągu kilku godzin, który się zwykle 
naprawia samorzutnie. Z tern zmniejszeniem czynnego ciśnienia 
toczy się bierny zastój żylny i obydwa czynniki grają niewątpli­
wie rolę w wypadku zaburzeń sercowych z następującym  biał­
komoczem.

Do protydy, która rozszerza otoczkę, dochodzi produkt wy­
tworu kanalików, będący w stanie zwyrodnienia w przypadku 
ostrego zapalenia nerek, wywołując często występowanie cylin­
drów kanalikowych, których obraz zależy od miejsca ich wytwa­
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rzania się. Prawdopodobnie kanaliki, dotknięte cierpieniem, prze­
puszczają inne składniki moczu za wyjątkiem przypadków, gdzie 
przejście to ogranicza się do przepływu niezmienionej chłonki 
białkowej; w tedy zwykle następuje zmniejszenie się objętości 
moczu.

Często również zachodzi przesunięcie granic wchłaniania, za­
trzymanie chlorków jednocześnie z wodą, zwiększenie natomiast 
mocznika z następującym  obrzękiem. Drenowanie ciał białkowych 
osocza może dochodzić do 3/io a nawet do 1/5, przyczem zacho­
dziłoby przesuinęcie na korzyść seryny o mniejszej cząstecz­
ce (?), co zresztą poddane jest w wątpliwość. W szelkie trucizny 
dla nerek, kantarydyna, rtęć, chromiany i połączenia wanadowe 
wydają się oddziaływać w sposób jednakowy i specjalnie na kłę­
buszek, — sprawa to trudna, gdyż jest wątpliwem, aby pewne 
wzburzenie tego naczelnego narządu nie odzywało się szybko 
na kanalikach. Zaburzenia tych ostatnich są zazwyczaj 
bardziej jawne, niż zaburzenia nerek, i jest pewne dą­
żenie przypisywać im większe znaczenie do takiego stop­
nia, iż niekiedy bierze się skutek za przycznę. Przekrój 
torebki (chorej na nefryt) w stanie zapalnym i torebki 
zdrowej są często bardzo podobne i nie powiadamiają
0 „dramacie" osocza, który się odgrywa w pierwszej z nich. 
Nie będzie tu zresztą chodziło o anatomję patologiczną, ani o od­
różnienie kliniczne pomiędzy typem azotemicznym nefrytu (mocz 
biedny, a krew bogata w mocznik, brak obrzęków, zwiększone 
parcie krwi, obawa wystąpienia uremji, nephritis interstitialis)
1 typem hydremicznym (mocz z małą zawartością chlorków, 
białkomocz, wyraźnie zaznaczone obrzęki, nadmiar osocza, nie­
dokrwistość (nephritis parenchymatosis).

Z punktu widzenia fizjologicznego nad odróżnieniem tych 
dwuch typów, zresztą związanych mnóstwem odcieni, góruje de­
likatny układ czynników, wpływających jeden na drugi. W sku­
tek zepsucia seryny, przechodzącej przez torebkę, ciśnienie 
osmotyczne ciał białkowych plazmatycznych może spaść do po­
łowy lub do trzeciej części swej wartości. To naruszenie równo­
wagi pomiędzy mechanicznem ciśnieniem we włoskowatych na­
czyniach a oporem osmotycznym stanowi dla M ayrs’a główną
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przyczynę obrzęku w okolicach, gdzie pierwszy czynnik jest 
szczególnie wysoki. To same zmniejszenie ciał białkowych przy­
śpiesza filtrację kłębuszkową, lecz tutaj podwyższona reabsorb­
cja ją łagodzi i zapobiega obrzękowi, skąd brak chlorków w mo­
czu. Widzimy, iż nagromadzenie obrzękowe związane jest tutaj 
z białkiem, wbrew klasycznemu mniemaniu, które je łączy 
z chlorkami. Bywa zresztą obrzęk nerkowy w wypadku za­
trucia szczawianami, i to powikłanie sprzyja prawdopodobnie 
reabsorbcji, przedłużając drogę kanalikową. Możliwe, iż obecność 
białka oddziaływa w tym samym kierunku.

Odwrotnie, kanaliki mogą być nadwyrężone do tego stopnia, 
iż pozwalają tylko na częściową reabsorbcję tak, że mocz będzie 
podobny do filtratu  kłębuszkowego bez glukozy, której, zdaje się, 
i nigdy nie zawierał. Lecz trudnym  punktem jest objaśnienie 
zatrzym ania mocznika przy azotemji, gdy chlorki i woda znaj­
dują się w ilości normalnej. Prowadzi to do zniesienia własności 
dyskryminacji, która rozróżnia w zwykłych warunkach gra­
nicę różnorodnych składników. Ostatecznie, skutkiem tego była­
by u tra ta  funkcji nerkowej, wobec czego wszystkie te substancje 
mogłyby dowolnie rozpraszać się we krwi przez kanaliki 
i takie poważne zaburzenie nie dałoby się niewątpliwie 
pogodzić z życiem. Zaburzenie to odnosi się do mocznika, przed 
którym to plastydy kanalikowe m ają jak gdyby obawę; piasty - 
dy te będą znosiły mocznik nakształt innych tkanek (naprz. czer­
wonych ciałek krwi). Tej tolerancji częściowej i wyraźnie za­
znaczonej, mogą towarzyszyć lub nie, zaburzenia w rozróżnia­
niu innych składników, lecz zazwyczaj te ostatnie zostają wy­
dalone całkowicie lub prawie całkowicie.

W ten sposób niezupełna filtracja oraz niezupełna reab ­
sorbcja tłomaczą w ogólnych zarysach stwierdzone zaburzenia, 
lecz bynajmniej nie przeciwstawiając je ściśle, należałoby móc 
łączyć i określać wartości tych dwuch wielkich przyczyn, aby 
dojść do delikatnej analizy, swoistej wielkim klinicystom.

W ystarczy ono, aby dać pojęcie o obecnych poglądach na 
funkcję moczową w objaśnieniu, której różne metody badawcze 
zbiegają się w sposób zadawalniający, tak, iż nie pozostawiają
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wcale wątpliwości co do uzasadnienia koncepcji Ludwig’a, wy­
prowadzonej na światło dzienne i zmodernizowanej 1).

P r o fe s o r  H .  C o u t ie r e ,
Członek Akadem ji Lekarskiej,

1) A r ty k u ł ten  zn a jd o w a ł s ię  w  druku, g d y  w  „R ozp raw ie  o F iz jo lo ­
g ii"  stara n iem  p ro feso ró w  Roger  i Binet  —  u k a z a ła  s ię  m istrzo w sk a  
p raca  p ro feso ra  R ałhery  o n erce  i m oczu . B a d a n ia  au tora  nad  h isto fi-  
z jo lo g ją  n erk i są  k la sy c z n e  i d ob rze zn an e. Ż a łu jem y tem b a rd zie j, iż  n ie  
m o g liśm y  z e s ta w ić  r ó w n o le g łe  ob y d w a  p o g lą d y , iż  a c z k o lw ie k  jed en  i drugi 
op iera  s ię  na p o d sta w a ch  u zn an y ch  za  so lid n e , to  jed n a k  są  one sp rzeczn e . 
P ro feso r  R ałhery ,  k tó reg o  k sią ż k a  za s łu g iw a ła b y  na jak  n a js ta ra n n ie jszą  a n a ­
liz ę , o p iera  s ię  na fu n k cji w y d z ie la n ia  n erek  w e d łu g  Haidenhaina  i zam ierza  
zb ija ć  w ię k sz o ść  a rgu m en tów  Cushny.  K łęb u szk o m  p rzy zn a je  ty lk o  o gra­
n iczo n ą  ro lę  m ech a n iczn ą  b. p recy zy jn ą . D o  teg o  p o w rócim y  je szc ze .

R O D Z I N A  L E K A R S K A  W arszaw a , d a ta  stem p la  p o czto w eg o -
d aw n iej

Z R Z E S Z E N IE  W D Ó W  I SIE R O T
P O  L E K A R Z A C H  Szanowni K o led zy!

W a rsza w a , P o d w a le  N r. 18.
C iężk ie  w aru n k i p racy  w  zb ied zo n ej p rzez  w o jn ę  i d źw ig a ją cej s ię  

z gru zów  N ie p o d le g łe j  n asze j O jczy źn ie  d o tk n ę ły  n arów n i ze  w sz y stk im i  
p ra cu ją cy m i lu d źm i i sta n  lek a rsk i. K a żd y  in n y  za w ó d  w  k ilk u  sz c z ę ś liw y c h  
p o su n ięc ia ch  ż y c io w y c h  m oże zrob ić  z c z ło w ie k a  n ieza m o żn eg o  —  c z ło w ie k a  
za b e z p ie c z o n e g o  na sta re  la ta . Z u p e łn ie  in aczej je st  z  lek arzam i. L u d zie  ci 
m rów czą  sw o ją  p racą  z  n ara żen iem  ż y c ia  i zd ro w ia  sp e łn ia ją  sw e  w ie lk ie  
p o sła n n ic tw o , n ie  d b a ją c  i n ie  m y ślą c  o ja k ic h k o lw iek  k o rzy śc ia ch  m a ter ja l-  
nych . I d la te g o  rod zin a  lek a rsk a  z ch w ilą  u tr a ty  sw eg o  ż y w ic ie la  p o zo sta je  
n iera z  w  o p ła k a n y c h , a b ard zo  c z ę s to  tra g iczn y ch  w aru n k ach . T rudno je st  
w y lic z y ć  w s z y s tk ie  w y p a d k i ty ch  c ich y ch  d ram atów , k tó re  m ia ły  i m ają  
m ie jsc e  w śró d  ro d z in  lek a rsk ich . F a k ty  o b łą k a n ia , o d b ieran ia  so b ie  ży c ia  
z n ęd zy , z a m ieszk iw a n ia  z  ła sk i k ą tem  w  izd eb ce  stró żo w sk ie j, śm ierć od  
g ru źlicy  i w y c ie ń c z e n ia , a n iera z  w y c ią g a n ia  ręk i p o  d a tek , sam e m ów ią  za  
s ie b ie . B y łe  Z rzesze n ie  W d ó w  i S iero t po L ekarzach , p rzem ian ow an e d e c y z ją  
W a ln eg o  Z ebrania  z d n ia  3 m arca  1929 r. n a  „ R od zin ę L ekarską" , p o sia d a  
zb y t s z c z u p łe  fun d u sze , by  n ieraz  za p o b ied z  grożącej k a ta stro fie . W y d a w a ­
ne za p o m o g i n ie  p r zek ra cz a ją  30 z ł. m ies ięczn ie . D la te g o  też , p a m ię ta ją c , że  
„res sacra  m iser" , p o w in n iśm y  o ż y w ić  sz la c h e tn e  u czu c ie  o fia rn o śc i, by  p rzez  
z a p isy w a n ie  s ię  d o  „ R o d zin y  L ekarsk iej"  i w p ła c a n ie  sk ła d e k  o trzeć  gorzk ą  
łz ę  n ie d o li z p o w iek  tych , k tó r e  b y ły  n a jd ro ż szem i n a szy ch  n a jb liższy ch .

U fn i, że  in k a sen tk i n a sze  (w d o w y  i s ie r o ty  po lek a rza ch ) b ęd ą  p r z y ­
c h y ln ie  p r z y ję te  p rzez  W as i p rzez  W a sz e  P a n ie , w zy w a m y  W as do z a p isy ­
w a n ia  s ię  w  p o c z e t cz ło n k ó w  „ R o d zin y  L ekarsk iej" .

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y : (— ) Dr. W. Rogalski,  gen.
U W A G A : W p iso w e  w y n o s i Z ł, 5.— , sk ła d k a  m ie s ię c z n a  Z ł. 1.— . K o n ­

to P , K. O. 15922.

R E D A K T O R  Dr. S. OTOLSKI
U )ia« ca: Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczna Ludwik Sp itss  I Syn, Sp. kkc. — Warszawa

Zakt. Druk. F. Wyszyński i S-ka, Warecka 1S
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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE ZAKŁADY CHEMICZNE

LUDWIK SP1ESS i SYN, SP. AKC.
W WARSZAWIE

poleca ją

BIOLOGICZNIE S P R A W D Z O N E  I Z A W IE R A JĄ C E  

8  S U B S T A N C JE  C Z Y N N E

O

O

Organopreparaty „L. S. S.“
(„ L .S .  S .“ je s t to p ra w n ie  za s trze żo n y  s k ró t p o w y że j zam ieszczo n e j n as ze j f irm y )

1) WYCIĄGI GLICERYNOWE 
W PŁYNIE

F laszk i zaw . ok o ło  25 cm 3.

2) NARZĄDY SUSZONE*)■ -i -i x '  s to so w a n e
W PROSZKU / doustnie

S ło ik i zaw . 10 g . p roszk u  i

W TABLETKACH POW LEKA­
NYCH MASĄ CUKROWĄ !

Sło ik i zaw. 50 ta b le te k .

8) WYCIĄGI WODNE, do zastrzykiwań

P u d ełk a  zaw . 6 am p u łek .

*) SuszeD ie odb yw a s ię  w sp ecja ln ie  sk onstru ow anej a p a ­
raturze, dającej gw arancję  zach ow an ia  a k ty w n o śc i w y su szo n y ch  
narządów .
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W S K A Z A N I A :  W ysięKi oraz obrzęlti za sto in ow e. Puchlina  
brzuszna . D zia łan ie  m oczopędne.

O P A KO WA N I A :  TECARINE INJECT. Pud. zaw . 5 amp. po 2 cm  
TECARINE TABUL. RurKi zaw . 10 tab l. po 0.25 g
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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE ZAKŁADY CHEMICZNE

LUDWIK SP IISS  I SYN
SP. ALIC. -  WARSZAWA

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooe ooooooooe

ŚRODEK MOCZOPĘDNY

iGOGGGGGGGGG GGGGGGGG

 -......... :x*.........*" ' - —
T E C A R I N E(rtairńtm he*%ofjfau**evm,/

LKK MÓCZOPęOMY * WZMAttAJAC* 
Vv'YPZ»EtANIK CHLORKÓW.

Pudełko 7<rwiorA 5 ampułek po 2 cni?4A3TW. fi# m S, i* •
przygotowana wedtug przepisu 

fo s &ahłi&s«m$nt$ w / f  i s  T rżro s
HAHtttOwR IAM CHCMKZMt
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v jAtoksyczna szczepionka 
lecznicza przeciw krztuścowa

§ utrw alona fluorkiem .

| Leczenie krztuśca we wszystkich okresach.

Stosow ana w postaci zastrzykiw ań  
dom ięśn iow ych  lub podskórnych.

Pu dełko zaw iera  6 am pułek  po 1 cm .3
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§  PR ZEM Y SŁO W O -H A N D LO W E Z A K ŁA D Y  CHEMICZNE

I LUDWIK mmI SYN |
- SP. AHC. — WARSZAWA
Q G
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TO CH LO RM
(PARATOLUENSIMOCHLORO AMINA).
Daje rozczyny przeciwgnilne bez­
barwne, pozbawione zapachu, 
niejadowite, nie ścinające i nie 
strącające biedek surowiczych.

UDlillUUUIIHIIIUt

Stosowanie zewnętrzne:
Przemywanie głęboKich ran. OpatrunKi ran 
powierzchownych. Przemywanie cewtti i  t  p.

iimnuiimiimniii

Stosowanie wewnętrzne: 
DezynfeHcja przewodu poKarmowego i t  p.
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Les Ctablissements Poulenc Freres, Paris,
Skład główny na Polskę:

PHZEMVSŁO WO-U ANDLO WE ZAKŁADY CHEMICZNE

LUDWIK SPIISS I SYN
SP. AKC. -  WARSZAWA
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PREPARATY

J O D I N I N
»> ^

M M I I I  U S T .  Słoik zawiera 5 g .

J O D im  IHJECT. Pudełko zawiera 3 amp, płynu  
po 5 cm.3 =  0,25 g. jodu (J)

JODlffiH im. Rurka zawiera 20 tabl. po 0,1 g.

JODIMIH SDPPOSIT. Pudełko zawiera 12 czopków.
1 czopek zaw.: Jodimin 0,5 g.
Anaesthosal 0,1 g . oraz Butyr-Cacao q. s.

JlDIIHl-DHIiDEIITDI. Rurka zawiera 15 g . maści.

LIBOPHflN-JODIMin T U L Rurka zawiera 20 tabl.
1 tabl. zawiera Libophan, 0,25 g. 
i Jodimin 0,15 g.

  .

PRZŁPIYSŁOWO-IIANDLOWE ZAKŁADY CHCMCZNC

L I I D W I K  S P I E S S  I  S Y N

SP. AKC. -  WARSZAWA

ZAKŁ. DRUK. F. WYSZYŃSKI I S-KA. WARSZAWA. WARECKA U.
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